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Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 zł. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cent. 
miesięcznie. 
Na prowinojł | w oałej monarchji Austro-Węg.: 
miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr., 
pólrocznie 10 zlr., rocznie 20 złr, 


Numer pojedyńczy 6 ent. na prowincji 10 cnt. 


Kraków, Sroda 17 Maja 1893. 


KURJER POLSKI 


wychodzi codziennie © godzinie 8 rano. 


+ Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10) cnt., z» następne po 6 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 ent. od 


Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
„Nadesłaneś 20 cnt. od wiersza. 


wyrazu. 


25 cnt. 
Adres dla telegramów: 


„KURIER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Tagblat wiedeński w telegramie prywat- 
nym z Berlina z dnia 13 maja, zamieszcza 
prawdziwe curiosum: „Wiele pism wieczor- 
nych niemieckich podaje dziś z socjalisty 
cznego Forwdirts zaczerpnięiy artykuł, a 
mianowicie list księcia Regenta, Albrechta 
Brunszwickiego pisany do nieznanej a uży- 
wającej tytułu: „Wasza Excelleneja* osoby. 
Lisl. ten z 9 maja datowany w Blankenbur 
gu, lylko przez niewyjaśnioną niedyskrecję 
dostał się w posiadanie socjalno-demokrx- 
tycznego organu i obudza w pierwszej chwili 
podejrzenie, że był pisany do Capriviego. 
Z wpadających oczy przyczyn, można przy- 
puścić, że przeznaczony był dla p. Walder- 
see albo innego dygnitarza dworu, używa- 
jącego wielkiego wpływu Książe Regent pi- 
sze w nim, że szambelan von Witzeben, 
opat w Rosleken, prosił go dniem przed- 
ten o wstawienie się, aby ks. Bismarck 
mógł być zaproszonym na uroczystość cd- 
słonięcia pomnika dla zmarłego cesarza 
Wilhelma w Görlitz, na którym to pomni 
ku i posągi wyobrażające Bismarcka i Molt- 
kego będą umieszczone. Pozwolenia tego 
odmówiono w ten sposób, iż zradza się 
wątpliwość, od kogo wyszła odpowiedz od- 
'mowna, czy od cesarza czy też z innej 
strony? Witzleben mniema, że publiczne 
pogodzenie się cesarza z Bismarckiem, w 
chwili rozwiązania parlamentu, wywarłoby 
nadzwyczajny wpływ na wewnętrzne nie- 
mieckie stosunki. 

Książe Regent odpowiedział, iż w tej chwili 
urzędowo musiałby odmówić wstawienia się, 
ale jednak zastanowi się nad tem Jest on 
sam przekonany o doniosłości takiego faktu 
spotkania się cesarza z b. księciem kancle 
rzem ale, kończy list książe; „chociaż ten 
projekt prawdopodobnie może upaść, zwie- 
rzyć się z nim muszę Waszej Excellencji. 
W głębi serca nie wiem, jakaby była urzę- 
dowa odpowiedź i w tym względzie nie 
chciałbym zawieść ufności JW. Pana. W każ - 
dym przecież razie dzielę się tem z Waszą 
Kxcellencją, czy zechęesz przy mojej ponos 
cy, czy bezemnie żrobić z tego stosowny 
użytek. Waszej Excellencji sługa i L. d.“ 

List wywołał ogromną sensację, Cesarz 
bowiem zawiadomił o swojem przyjeździe 
do Górlitz w dniu 18 maja r. b. Wiele ga 
zet uważa list powyższy jako rzeczywisty. 
Przypominają nawet, że Albrecht już po- 
przednio czynił kroki do pogodzenia cesa- 
rza z Bismarckiem a nawet cytują wyrazy 
księcia w jakich w dniu uroczystości no- 
worocznej przemówił do Wilhema: 

„Gdyby Bismarck umarł pierwej, nim na- 
stapi między wami pogudzenie się, coby 
powiedział kraj i świat cały?” ` 

Vossische Zeitung nadzwyczaj chwali wy- 
stąpienie opata z Rosleben, ale Bismarck 
wcale o tem nie wie. Wreszcie jest to tyl- 
ko manewr Forwdrłsu przy spodziewanej 
walce wyborczej. Organ ten marzy nieu- 
stannie o powrocie kanclerza do polityczne- 
go życia. 

W każdym przecież razie publiczne ogło- 
szenie listu, jeżeli takowy jest rzeczywistym, 
straciło swą doniosłość a po części i unie- 
możliwiło pogodzenie się cesarza z kanele- 
rzem. 
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L bieżącej chwili. 


Senator Spuller na posiedzeniu francu 
skiej rady jeneralnej w  Mirebean, departa- 
mentu Gote MOr wygłosił mowę, w której 
zaznaczył nowy zwrot polityki w kołach 
umiarkowanych republikanów i konserwa- 
tystów. ldzie tu o zbliżenie się tych dwóch 
odcieni i przeciwstawienie silnej partji, wo- 
bec żywiołów rozkładowych. 

Pan Spuller zalicza się do nieprzejedna- 
nych republikanów i wyraźnie zaznaczył 
w swoim dyskursie, że nie mówi o połą- 
czeniu lecz o zbliżenia się obydwóch fra- 
kcyj. 

Nikt się nie będzie sprzeczał z panem Spul- 
lerem o wyrażenie, bo czy partje zbliżą się 
do siebie lub połączą, to wyjdzie na jedno, 
gdyż będzie je ożywiała ta sama idea za- 
prowadzenia ładu i porządku, w tej rozbi- 
tej Rzeczypospolitej. która od paru lat przed- 
stawia dowód dotykalny, jak dalece może 
zaszkodzić państwu anarchja i popuszcze- 
nie cugli namiętnościom. 

Jeżeli rzeczywiście nastąpi zbliżenie, to 
polityka ugodowa może wydać owoce do- 
datnie. Przedewszystkiem przy wyborach 
w październiku żywioły umiarkowane mogą 
łatwo wziąść górę nad radykalistami i gru- 
pami anarchistycznemi i wtenczas większość 
republikańska zmuszoną będzie do uszano- 
wania zasad mniejszości. System prześlado 
wania zakończy się i interesa religijne, tak 
drogie dla większości narodu, nie będą po- 
niewierane jak dotąd. 

Co piawda, pan Spuller przemawiał tyl- 
ko w imieniu swojem i życzenia wyrażone 
przez niego mogą się stać martwą literą. W 
każdym jednak razie pierwszy krok jest 
zrobiony, a mowa jego komenlowana jest 
przez wszystkie dzienniki. 

Chcąc być wielkim we Francji, nie po- 
trzeba popełnić wielkich czynów bohater- 
skich, gdyż wystarczy pobicie paru tysięcy 
wojowników, małego jakiego królika z nad 
Nigru lub Zambezi. Najlepszym tego do- 
wodem jest jenerał Dodds, którego. przyi- 
muja ostentacyjnie, a wielbiciele głośna się 
wyrażają, że tylka on jeden może być dy- 
ktatorem wojskowym. Nie brakuje jednak 
jeszcze ludzi rozumnych we Francji i jeden 
z redaktorów dziennika La Lanterne wyra- 
ził się: „Jeżeli tak przyjmujemy zwykłego 
brygadjera jakież owacje zgotujemy 
jenerałowi, któryby odebrał Alzację i Lota 
ryngję ?* 

Słowa te zaprawione silną dozą soli atty- 
ckiej, malują jednak dosadnie dzisiejszy stan 
Francji. W tym pięknym kraju wszyscy się 
wzajemnie okłamują i nikt nie chce przy- 
znać, że naród coraz więcej chyli się ku 
upadkowi. Blaga jest wszechpotężną i na 
równi z carem rosyjskim panuje nad umy- 
słami. Ze podobne usposobienie daleko nie 
zaprowadzi. o tem, sądzimy, nie potrzeba 
prowadzić szerokiej dyskusji. 

Gazely francuzkie dotąd komentują mo- 
wę cesarza Wilhelma i w gruntownych ar- 
tykułach zastanawiają się nad jej treścią. 
Dziennik Figuro tak konkluduje: 

„Cesarz użył zwykłego manewru, upra- 
wianego dawniej z powodzeniem przez ks. 
Bismarka. Postraszył Niemców i zagroził 
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im, że chwyci się ostateczności. Sądzić je- 
dnak należy, że Niemcy nie ułękli się i w 
przyszłym parlamencie projeki. wojskowy 
tak samo upadnie jak w poprzednim. Wten- 
czas Europa znajdzie się rzeczywiście za- 
grożoną, gdyż władca Germanji pójdzie da- 
lej, niż można przypuszczać. Albo zrobi 
zamach stanu, lub: też rzuci się w awan- 
tury zagraniczne. Patrjotyzm Niemców jest 
dobrze znany i wtenczas wszyscy poprą 
swego cesarza Przeciwko komu ostrze bę: 
da skierowane? to dobrze wiemy. Francuzi 
powinni być przygetowani na wypadki, aby 
ich nie zaskoczonu jak w 1870 r.“ 

Ze Francuzi nie będą zaskoczeni i sko- 
rzystali z dawnej krwawej nauki, dowodzi 
krzątanie się generalnego sztabu na wscho- 
dniej granicy. Garnizony w twierdzach po- 
granieznych silnie są wzmacniane, oficerom 
i żołnierzom nie „wolno wydalać się ze 
swoich miejsc i nikomu urlopu nie udziela 
ją. Nadto służba kolejowa na całej linji 
drogi żelaznej północnej została prawie po- 
dwojoną. Ochronne te środki w danym Ta- 
zie mogą się przemienić w zaczepne. ba 
rząd francuzki także chciałby wyjść z po 
łożenia fałszywego i gdyby tylko jego ser- 
deczny przyjaciel car rosyjski zgodził się 
czynnie poprzeć, to w krótkim czasie ma 
żemy być świadkami bardzo ważnych wy- 
padków. 

Przesilenie w Madrycie zostało chwilowo 
zażegnane. Gabinet liberalny poczynił wszel- 
kie możliwe wysilenia, aby obrady Korte- 
zów szły w dalszym ciągu i obstrukcjoniści 
przyjęli w nich udział. Wotum Izby w so: 
botę wieczorem podziałało skutecznie na 
ludność ma.rycką i spokój nigdzie nie zo- 
stał naruszony. Tak samo i w innych wię 
kszych miastach nie przyszło do żadnych 
zaburzeń. Wskutek tych pomyślnych okoli- 
czności, prezes mynistrów Sagasta, był w 
stanie zaprzeczyć wszelkim pogłoskoam o 
zmianach w ministerjaum obecnem. 

Miajster Giers jak donoszą dzienniki pe- 
tersburgskie, objął napowrót kierownictwo 
ministerstwa spraw zagranicznych Pan Giers 
jak wiadomo, nie jest zwolennikiem szowi- 
nistycznych zapędów partji panslawisty- 
cznej,.do- kłóra się go czesci zalicza p: 
Szyszkin, jego zastępca. Wie on dobrze, 
że iiosja nie może się rzucać w żadne nie- 
bezpieczne eksperymenty zagraniczne i wszej- 
kimi sposobami odwodził cara od podpisa- 
nia formalnego traktatu przymierza z Fran- 
cją. 

Czy głos jego będzie dalej słuchany ? — 
to nam niedaleka przyszłość okaże, bo wy- 
padki postępują bardzo i bardzo szybkim 
krokiem. 


Sprawy sejmowe. 


Na 20 posiedzeniu sejmowem było obe- 
cnych posłów 78 Z porządku dziennego 
na wniosek wydziału krajowego przedsta- 
wiony przez p. Jędrzejowicza uchwalono 
udzielić koncesje do pobierania opłat my- 
mytniczych od mosłów i przewozów na lat 
pięć, od dnia wejścia w życie uchwały: 
obszarom dworskim Husakowie, Lisowicach, 
Podleszanach, Rzemieniu, Mętkowie, Ro- 


NEI 


gach, Monastercu, Terszakowie, Mostach, 
Sieniawie i gminie Kamionce Strumłowej. 

Dalej p. Fruchtman uzasadnia wniosek 
zaprowadzenia w Stryju sądu obwodowe- 
go, Huryk o zbadaniu przyczyny wychodź- 
twa ludu do Rosji i Merunowicz o prze- 
kształcenie wyznaniowej szkoły żydowskiej 
w Brodach na publiczną 

Dalej przystąpiono do sprawozdania ko: 
misji budżetowej wystawy krajowej. 

Komisja budżetowa wnosi: Komitetowi 
powszechnej wystawy krajowej w r. 1894 
we Lwowie odbyć się mającej, przyznaje 
się subwencja z funduszów krajowych na 
ogólne cele tej wystawy w sumie 50.000 
złr., a suma ta wypłaconą będzie komite- 
towi wystawy w dwóch ratach, a miano- 
wicie w r. 1898 i w r. 1894. 

Dalej p. Kołaczkowski w długiej mowie 
zarzucał komitetowi wyłącznie polskie ten- 
dencje, i to obejmujące nietylko Galicję, ale 
wszystkie ziemie polskie. Wniosku nie sta- 
wia żadnego, ale wyraził nadzieję, że ko- 
mitet jeszcze się poprawi, a w dodatku 
zainterpelował rząd, czy mu wiadomo, iż 
pod firmą wystawy „krajowej“ gotuje się 
właściwie wystawa „ogólnie polska*. 

Imieniem narodowej frakcji ruskiej o- 
świadczył p. Teliszewski, iż projekt wysta 
wy krajowej uważają za sympatyczny, dia 
obu narodów korzystny, i że będą wotować 
za subwencją. 

P. St Badeni, zaznaczywszy, że zada- 
niem wystawy jest łączyć a nie drażnić, 
unika polemiki. Wyraz „cudzy“ użyty w 
programie jest wypadkowy —a na to gwa- 
vancję daje skład komitetu i dyrekcji. W 
intencjach komiłetu leży, aby narodowość 
ruska jak najlepiej była reprezentowaną, a 
to nietylko ze stanowiska równych praw, 
ale z interesu polskiego; w ten sposób o- 
każe się, że obok Polaków narodowość ru- 
ska rozwinąć sie może Co się tyczy udzia- 
łu innych polskich prowincyj, to było rze- 
czą taktu mówiś o tem, ale skoro mówiono 
o tem, to pewną jest rzeczą, że Polacy 
chętnie ujrzą udział narodowości ruskiej 
zagranicznej. Gzy jednak będzie to tak przy- 
jemne niektórym posłom ruskim — to rzecz 
inna. (Wesołość i śmiech). 

Przylem wyraża podziękowanie p. Teli- 
szewskiemu za serdeczne słowa wypowie- 
dziane imieniem narodawców. 

P. Skałkowski jako sprawozdawca zazna- 
cza, że cała tendencja komitetu jest nader 
pojednawczą. W komitecie zasiadają prze- 
cież Rusini i prawa tego narodu w całej 
pełni uwzględnione i zachowane będa. 

W głosowaniu przyjęto wszystkie wnioski 
komisji niemal jednogłośnie, bo przeciw nim 
głosowało tylko kilku Rusinów, przyjaciół 
p. Kułaczkowskiego. i 


Przychodzi na stół sprawozdanie komisji 
podatkowej © wniosku p. Skałkowskiego, 
dotyczącym egzekucyj podatkowych. 

Komisja wnosi: 

I. Wzywa się rząd, aby polecił władzom 
skarbowym przy egzekucjach przestrzegać 
najściślej postanowienia ustawy państwowej 
z d. 10 czerwa 1887 r. Nr. 74 Dz. pr. p. 
i inne przepisy prawne o przedmiotach wy- 
jętych z pod egzekucji. 

LI. Wzywa się ponownie rząd, aby pole- 
cił władzom skarbowym przy wymiarze na- 
leżytości prawnych uwzględniać z urzędu 
te przepisy, które wpływają na obniżenie 
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wymiaru, tudzież przed praąawomocnošścią 
wymiaru nie ściągać należytości w drodze 
egzekucji. 

II. Wzywa się ponownie rząd, aby przed: 
iożył do konstytucyjnego traktowania pro- 
jekt ustawy o należytościach, systematycznie 
opracowany, uwzględniając przytem potrze- 
bę uproszczenia postanowień prawnych i 
ulżenia ludności. 

IV. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby przedstawił w odpowiedni sposób p. 
namiestnikowi, jako prezydentowi krajowej 
dyrekcji. skarbowej, tudzież p. ministrowi 
skarbu sytuację ekonomiczną kraju, zagro- 
żoną w wysokim stopniu przeciążeniem po- 
datkowem, wykazując zarazem naglącą po- 
trzebę uczynienia zadość żądaniom sejmu, 
w rezoiucjach od I., IL, III. objętym. 

P. Weigel na dowód dokuczliwości i na- 
wet niedorzeczności procedur fiskalnych 
przytoczył dwa przykłady z Krakowa, gdzie 
jakiś egzekutor zapowiadał kontrybuentom 
sprzedaż zajętej krowy, choć jedna partja 
wcale żadnej krowy nie miała, a drugiej 
nie zajęto krowy. 

Przemawiałi dalej p. Huryk zaznaczając, 
jak ucisk. podatkowy dotyka włościan, — 
p. Abrahamowiez Dawid, dając odprawę mi- 
nistrowi skarbu p. Steinhachowi co do jego 
zarzutów uczynionych naszemu krajowi w 
Izbie posłów Rady państwa; poczem wyka- 
zywał, że lwowska kasa oszczędności naj- 
więcej zawsze płaciła podatków i była w 
kierunku fiskalnym najbardziej uciskaną. P. 
Męciński w długiem przemówieniu przyjmo- 
wanem oklaskami, wykazywał, że w osta- 
inim czasie ciągle skargi na ucisk podatko- 
wy się mnożą a ucisku tego nie zaprzeczył 
nawet komisarz rządowy —- a jeśli się po- 
wołuje na to, że tylko poszczególne wy- 
padki nadużyć zachodzą, to mowca stwier- 
dził, że nie z jednego lub dwóch powiatów, 
ałe z wszystkich ciągle zażalenia następują 
i już nie jeden koń, ale cała stajnia się po- 
tyka. 

Nasiępnie p. Chrzanowski dowodził po- 
trzeby zmiany ustawy należytościowej, albo- 
wiem obecnie praktyka urzędowa musi się 
stosować do 100-kilkudziesięciu patentów, 
sprzecznych ze sobą! 

Posiedzenie skończyło się o g. 3 m. 30 
po południu. 


Wystawa w Chicago. 


Hotele koło wystawy. — Humbug. — Wyna- 
jem mieszkań. — Pierwsze wrażenia podróżne- 
go. — Charakter miasta i ludzi. 


Nim wprowadzę czytelnika na wystawę 
Kolumbową i przedstawię mu labirynt pa- 
łaców i tyle pięknych rzeczy z dziedziny 
sztuki, wynalazku i wszech nauk — po- 
zwolę sobie zwrócić się do codziennych po- 
trzeb każdego podróżnego przybywającego 
na wystawę. 

Znaleść mieszkanie, to najważniejszy i 
najpierwszy warunek dla każdego. 

Oto mieszkania w Chicago, tak w bu- 
dynkach zbudowanych koło samej wystawy, 
jak i w mieście są kolosalnie drogie. 

Liczba nowych hoteli koło wystawy, po- 
dobnych raczej do jakichś gór olbrzymich, 
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— Będzie mniej okropnem dla pana, gdy się 
z lem liczyć będziesz. 

Nie było czasu do dalszej na ten temat rozmowy, 
bo właśnie w tej chwili drzwi się otworzyły i weszła 
najpierw pani Julja, następnie Klarcia. Obie wcho- 
dziły z wielkim hukiem, widocznie zadowolone z wy- 
prawy po suknię balawą. 

Klarcia od drzwi już wołała: 

— Panie Józefie, czy tu pan jest jeszcze? Czy 
pan był grzecznym? Moja suknia balowa prześliczna. 
Krawcowa przyrzekła na czas oddać. Cieszę się ogro- 
mnie. 

— A z pana także dziwny człowiek, rzekła ma- 
tka, że lampy nawet nie zapalisz i siedzisz tak po 
ciemku. 

Mówiąc to pani Julja, zatrzymała się przed Ka- 
mockim, j w tej chwili spostrzegła męża. 
ser AN No proszę, odezwała się do niego z przeką- 
o» owróciłeś przecie z tej sesji. Szkoda, że do 
Taua Nie trwała. 

„__ —— Mieliśmy dziś bardzo dużo spraw moja droga... 
oapowiedział przytłumionym głosem małżonek. 

— Najpierw nie nazywaj mnie drogą, a potem 


powiedz rni, gdzie to tych spraw tyle miałeś: w ka- 
wiarni czy w biurze. 

— Nic nie odpowiem, skoro się gniewasz niepo- 
trzebnie. 

— Wiecie państwo, że to już szczyl zuchwało- 
ści, wyrzucać mi jeszcze mój gniew. Jakże się nie 
mam gniewać, gdyś nam taki zawód zrobił, i to dla 
miłości kilku takich jak ty ciemięgów. 


Grzesicki milczał. Pani Julja zapaliwszy lampę 
usiadła naprzeciw męża, i prawiła dalej gromkim 
głosem : 

— Na nic nie masz względu. 
ty jeszcze małobyś dbał o to. 

Grzesicki poruszył się niespokojnie. 

— Trochę — rzekł — przesadzasz. Przecież przez 
dwa miesiące niedawno temu doglądałem cię we dnie 
iw nocy. 

— Ale nie pomyślałeś dzisiaj, że biedne dziecko 
ma pójść na bał, i to na pierwszy bal w życiu. 

— Przecież pójdziesz na ten bal! czegóż chcesz 
odemnie ? 

Kamocki wstał, aby przerwać przykrą scenę. 

k Zbliżył się do Klarci, która opodal usiadła na 
sofie. 

— Ojciec pani bardzo się dziś męczył, — rzekł 
półgłosem — a pani nie przywitałaś go nawet, wchodząc 
do pokoju. 

— Bo się gniewam na ojca. 

— Jakżeż można się gniewać na tak dobrego 
ojca. 

— Mogłam nie pójść na ba! przez ojca. 


Żebym umierała, 


— Ale już wszystko załatwione, więc niech pani . 


zajmie się ojcem. Taki zinęczony, że żal patrzeć. 
— To niech pan nie patrzy. 
Kamocki brwi zmarszczyt i z ukłonem odchodzi. 


Klarcia teraz dopiero uczuła, że źle postąpiła. 
Pragnęła to naprawić. 
— Panie Józefie! — zawołała. 
Słucham pani. 
Czy ojciec naprawdę taki zmęczony? 
Niech pani sama popatrzy. 
Mamo, — odezwała się Klarcia do matki, nie 


podnosząc się jednak z sofy, — pan Józef mówi, że 
papa chory. 
— Dobrze mu tak — odparła pani Julja — 


nicchby się nie włóczył po kawiarniach bez potrzeby. 

Ale i z jej słów przebijał się tylko upor kobiety 
rozdrażnionej, gdyż w tejże samej chwili przysunęła 
się do męża i przypalrywała mu się uważniej przez 
chwilę. 

— To zawsze tak bywa — rzekła wreszcie — 
gdy mężowie nie szanują żon swoich. ! 

— Ależ moja Julko... — zaprotestował Grzesicki, 
którego twarz wybladła świadczyła o nadzwyczajnem 
zmęczeniu. 

— ŻZgrzeszyłabym — ciągnęła pani Julja, coraz 
więcej zaniepokojona stanem męża — gdybym powie- 
działa, że jesteś najgorszym z mężów. Jesteś tylko nie- 
szczerym 1 to mnie oburza, bo czy jest na świecie 
druga taka żona, jak ja. Nie dojem, nie dośpię, 
a o wszystkiem myślę, sama kuchnią zawiaduję, Sama 
bieliznę naprawiam, no, niech pan Kamocki powie, 
czy nie pracuję jak prosta sługa. ; : 

— Podziwiałem zawsze zapobiegliwość pani do- 
brodziejki — odezwał się Kamocki. i 

Mąż w tejże chwili rękę żony do ust przyci- 
snął. ` 

ATB ją udobruchało w zupełności. | 

— No. no mój biedaku, muszę ci winną polewkę 
przyprawić, a możebyś zjadł kawałek mięsa. Kiarciu, 
weż kluczyki i wydaj słudze, co potrzeba — a zwra- 


cając się do Kamockiego, dodała: moja panna musi 
mnie zastępować, niech się zamłodu przyzwyczaja do 
gospodarstwa. 
Klarcia wzięła kluczyki, ale nim wyszła do ku- 
chni, zbliżyła się do ojca. a 
— Czy się ojczulek na mnie gniewa? — zapy- 
tała nieśmiało. 
— O cóż miałbym się gniewać? 
— Sama nie wiem, ałe teraz mi tak przykro, że 
chodziło mi tak o suknię, kiedy ojczulek chory. 
Kiedy to mówiła, łzy zaczęły jej spływać po 
twarzy. 
~ Ja się uniosłam — dodała — niech mi ojciec 
przebaczy. e" 
Grzesieki przytulił córkę, wzruszony jej szczerym 
żalem. "I 
— Ja nie chcę, aby ojciec chorował — mówiła 
Klarcia, płacząc. d 
Oddziałało to i na panią Julję. Wyrzucała sobie 
teraz, że zbyt ostro atakowała męża i do tego przy 
obcym człowieku. Chciała to teraz naprawić i ode- 
zwała się do córki: 
— Bardzo dobrze, że się poczuwasz do winy. 
Ja sama uniosłam się niepotrzebnie. Wszystkiemu wi- 
nien pan Józef, że nie umiał nam wytłumaczyć do- 
statecznie tak długiej nieobecności ojca. 
. — Ależ nie warto doprawdy mówić o tem wszy- 
stkiem — zauważył Grzesicki — dałem na siebie zbyt 
długo czekać i stąd całe nieszczęście. 
— Więc się ojciec nie gniewa? — pytała Klarcia. 
— Nie, nie gniewam się mój aniołku, ale proszę 

rożków więcej nie wystawiać, bo to nieładnie. 
Klarcia miała już twarz wypogodzoną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


aniżeli do budynków, 


kwiaty. 


Ale niech tylko zawieje jeden z tych koło 
jeziora michigańskiego zwykłych cyklonów, 
Mieliśmy 


a wszystko na części się rozleci. 
dowód, że burza szalejąca przed miesiącem 
zniszczyła dwa z takich hoteli. 

Każdy hotel ma mniej więcej do 200 po- 
koi, zatem więc w bliskości wystawy znaj- 
duje się 6000 pokoi. — Pokoje są obszerne, 
ale ceny za to przestraszyć mogą każdego 
Europejczyka. Za pokój średniej wielkości 
w tych hotelach płaci się do 10 dolarów! 
Ze zdziwieniem pytać się trzeba, skąd się 
ma brać tyle bogatych podróżnnych, zwła- 
szeza że miasto Chicago posiada również 
wiele wspaniałych hoteli, jak: „Auditorium“, 
„Palmer House“, „Richelie*, „Leland“, „Vir- 
ginia*, „Comercial“ i wiele innych, odpo- 
wiedź jednak leży w tem, że przedsiębiorcy 
hotelowi liczą na zjazd większy, niż na do- 
tychczasowe wystawy w świecie. 

Tak w mieście, jak i w bliskości wysta- 
wy niema jednego domu, gdzieby nie było 
do wynajęcia umeblowanych pokoi. — W 
mieście znajdują się również kantory i to- 
warzystwa wynajdujące mieszkania. Naj- 
większą cieszą się kljentelą: „The World's 
Exposition Visitors Home Provding Compa- 


dochodzi do 3000. 
Marmur i granit lśnią się naokoło, wszy- 
stko to jednak humbug tylko amerykański, 
bo dotknąwszy palcem, przekonujemy się, 
że to najzwyklejszy gips. — Jakby za po- 
ruszeniem różdżki ezarodziejskiej powstały 
te budynki, tam gdzie przed tygodniem by- 
ło pole, dziś wzrósł gmach i kwitną piękne 


W oznaczonym dniu t. j. w środę d. 10 
maja r. b. dr. Seleski prosi o nowe odro- 
czenie, ale sędzia nie zgadza się i rozwija 


się tok procesu. 
Dr. Seleski wnosi, 


tokół w tymże języku został spisany. Sę 


dzia zgadza się na przesłuchiwanie obwi- 
nionych w języku ojezystym, ale protokół 
ma być zredagowany w języku niemieckim. 
Jako tłumacza wezwano p. Bumbacu, pro. 


fesora gimnazjum. 


słuchano następujące osoby: Grzegorza Ho- 
stiuk prawnika, Konstantego Berar akade- 
mika, Konstantego Onciul jurystę, Aurelego 
Baleaun, Georga Drembesu, Temistoklesa 
Bokaucze, prawnika, Euzebjusza Stefanelli, 
członka redakcji Gazety Bucovinei, Klaudju- 
sza Stefanelli, Konstantego Isopeseul, Ga- 
brjeia Taleaga-Konstantego Paliewicz, słucha- 
cza teologii — wszyscy mniej więcej zaprze- 
czają bytności swej w ogrodzie w dniu 
oznaczonym. 

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
policjantów : Iliję Pataniuka, obecnie odda 
lonego z policji za pijaństwo, Mikołaja Braj- 
tan, Georga Lachowa, Urbana Markiewicza, 


Stradańskiego Jana, Georga Kicaka, Edwar- 


da Nowotny, Georga Sidaka, I[fiima Zemna, 
Jana Danczula, którzy przyznając winę Po- 
lakom, zaprzeczają, aby dopuścili się jakiegoś 
nadużycia — wszakże ostatecznie stwier- 
dzają, że awantura przybrała wielkie roz 


miary. Szabli żaden z nich nie wyjmował, 


wreszcie, że rozkaz do wyruszenia dał Ja- 


aby oskarżeni mogli 
odpowiadać w języku rumuńskim i aby pro- 


W dniu tym z:liczby oskarżonych prze- 


KURJER PO”ŁS*K I 


który ukończył kurs nauk uniwersyteckich ze 
stopniem doktora, lub też na jednym z uni- 
wersytetów rosyjskich ze stopniem naukowym 


kandydata, i pragnie udać się za granicę, ce- 
lem dopełnienia studjów w obranym zawodzie 
naukowym. Kandydat powinien władać biegle 
językiem ojczystym i ma we własnym interesie 
postarać się o wszelkie dowody, świadczące 


nietylko o jego uzdolnieniu, wytrwałej pravo- 


witości i zamiłowaniu w naukach, lecz także o 
jego moralności i poczuciu narodowem. Po- 
pod każdym 
względem zasługującymi na otrzymanie stypen- 


między kandydaiami zarówno 
djum, pierwszeństwo dane będzie kandydatowi, 
pochodzącemu z prowincyj zostających pod pa- 
nowaniem rosyjskiem. 

Tym razem o stypendjum io ubiegać się 
mogą kandydaci, którzy poświęcają się rzeczom 
polskim, a mianowicie historji polskiej w naj- 
rozleglejszem znaczeniu, historji prawa polskie- 
go, literatury polskiej lub nauce języka pol- 
skiego. 

Podania wnosić należy do Akademji Umie- 
jętności w Krakowie po dzień 15 czerwca 1893 
i dołączać do nich następujące załączniki: 

1) Dowody, że kandydat według warunków 
powyżej określonyah ma prawo ubiegać się o 
powyższe stypendjum. `“ 


2) Dokładny program studjów, które w cią- 


gu roku zamierza odbywać. 


Stypendjum powyższe wypłaci kasa Akademji 
Umiejętności w dwóch równych ratach półro- 
cznych, a mianowicie pierwszą ratę dnia 1-go 


października 1893 drugą zaś dnia 1-go kwie- 


tnia 1894. Wypłata drugiej raty zależeć będzie 


jednak od uchwały komitetu stypendyjnego, 


toni Durski, dr. Ant. Dziędzielewicz, dr. Ks. 
Fiszer, Fr. Zima ze Lwowa. Latour ze Stani- 
gsławowa, M. Ślósarski ze Stryja, dr. S. Tar- 
W. Biechoński z Gorlic 
zastępcami zaś: Pa- 
dewski i Wallek ze Lwowa, lg. Chylewski z 


nawski z Przemyśla, 
i Krobieki ze Złoczowa; 


Tarnowa i dr. K. Żeleski z Sanoka. 
Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: dr. J. 


Al. Hibla zJaworowa, dr. M. Małaczyńskiego i 


M. Kahanego z Tarnopola. 


Jako opłatę na rzecz Związku postanowiono 
wnosić 10 koron wpisowego i koronę rocznej 


wkładki, 


Na posiedzeniu popołudniowem dr. Fiszer 


mówii o „Przewodniku gimnastycznym*, który 
świetnie się rozwinął i liczy obecnie 4000 pre- 
numeratorów. Tow. lwowskie, którego własno- 
ścią był ten Przewodnik oddaje go na rzecz 
Związku od 1 lipca b. r. Wniosek ten okla- 
skami przyjęto. 

Zamiast wieńców na trumnę ś. p. Krów- 
czyńskiego złożono na ręce „Sokoła* lwow- 
skiego kwotę 433 złr. 11 cnt, którą tenże 
przelai do kasy związkowej, a kwotę tę uznali 
zgromadzeni za fundusz zarodowy na zabez- 
pieczenie bytu i wykształcenie zawodowych na- 
uczycieli gimnastyki. 

Z wniosków członków uchwalono 


wania ich. 


Następny zjazd delegatów odbędzie się ró- 


wnocześnie ze zjazdem Sokołów podczas wy- 
stawy krajowej we Lwowie. 


jęk Wieczorem odbyły sie ćwiczenia w sali „So- 
koła“ przy dźwiękach „Earmonji*. Najzręczniej- 


wezwać 
wydział, aby przeprowadził jednolitość w mun- 
durach sokolich i wypracował regulamin uży- 


siwo górnicze w Krakowie reskryptem z dnia 
19 marca 1893 1. 526 zatwierdzonem, poczem 
zawiadomiono wspomnianą właścicielkę, że w 
ślad $ 7 ust. z 21 lipca 1871 N. 77 De. u. 
p. dalsze rekursy do wys. c. k. ministerstwa 
rolnietwa, jako wyższej insiancji nie są dopu- 
szczalne. 

Przeciw temu reskryptowi wniosła H. Hein- 
berg zażalenie do c. k. Trybunału administra- 
cyjnego, które była przedmiotem rozprawy od- 
bytej pod przewodnietwem J. E. prezydenta hr. 
Belczediego. 

Zastępca żalącej się pan adw. dr. Edmund 
Kornfeld wykazywał, że rozporządzenie takie 
równa się odebraniu prawa kopalnego i wyzu- 
ciu z własności, że nie zachodzą warunki z $ 
9 kraj. ust. naftowej, że nie przeprowadzono 
dokładnych dochodzeń co do stanu kwestjono- 
wanych szybów, w końcu, że c. k. okręgowy 
urząd górniczy nie był kompetentnym do wy- 
dania takiego rozporządzenia, gdyż powinno 
ono pochodzić w I instancji od c. k. starostwa 
górniczego, zaś w II instancji decydować ma 
e. k. ministerstwo rolnictwa, 

Mimo przeciwnych wywodów zastępcy c. k. 
ministerstwa rolnictwa, który zaprzeczył kom- 
petencji e. k. Trybunału administracyjnego po- 
wołując się na „walne uznanie“ władz w spra- 
wach policji górniczej, tudzież co do rzeczy 
samej popierał motywa c. k. starostwa górni- 
czego, Trybunał administracyjny do zażalenia 
się przychylił, zgodnie z wywodami p. adw. 
dra Korntelda zaczepioną uchwałę z powodów 
nielegalnego postępowania i niedokiadnego do- 
chodzenia sprawy zniósł i orzeczenie c. k. sta- 
rostwa górniczego unieważnił. 


si i najsilniejsi otrzymali odznaczenie i nagro- 
dy. Po ćwiczeniach udali się wszyscy na wie- 
czornicę. Podczas uczty dr. Fiszer odczytał na- 
deszłe telegramy. 

* P. Ludwik Maurycy Landes, kandydat a- 
dwokacki, rodem z Bolechowa, uzyskał na uni- 
wersytecie lwowskim stopień doktora praw. 

* Deputacja złożona z pp.: dr. Artura Blu- 
mienfelda, notarjusza i Antoniego Serkowskiego, 
aptekarza z Lutowisk była dziś w Sejmie o 
poparcie petycji o s bwencję na budowę szko- 
ły ludowej w Lutowiskach. 

* Towarzystwo im. Szewczenki we Lwowie 
zorganizowało się jako ruskie Towarzystwo na- 
ukowe. Ma to być—jak donosi N. Fr. Pr. — 


któremu stypendysta po upływie pierwszego pół- 
rocza złoży wyczerpujące sprawozdanie z od- 
bytych studjów. 

Równocześnie Akademja Umiejętności w Kra- 
kowie ogłasza konkurs na stypendjum imienia 
Śniadeckich z fundacji ś. p. Seweryna Gałę- 
zowskiego w kwocie 5000 franków. 

Celem powyższego stypeudjum jest dopeł 
nienie studjów naukowych za granicą, według 
słów fundatora „z celem tym łączy się myśl, 
ażeby przy tej pomacy uniwersytety krajowe, 
na teraz krakowski i lwowski, mogły mieć za- 
pewniony zapąs sił nauczycielskich, a w ka- 
żdym razie kraj ludzi mogacych wpływać sa- 
modzielnie na postęp umiejętności". 


nowicz.! 

Sędzia o godzinie 4 zawiesza chwilowo 
rozprawę. O godzinie zaś 5 przystępuje do 
przesłuchania świadków: Piotra Januszew- 
skiego, Ludwika Tuczepskiego i Zygmunta 
Bikeles, którzy zeznawali na korzyść Pola- 
ków. 

Na tem zakończono rozprawę przed połu- 
dniową. 


ny“. W kantorze dostać można mieszkania 
na różne ceny. Najmniejszy jednak pokoik 
nie kosztuje mniej dziennie jak 1%, dolara 
(31 złr.). 

Rodacy nasi w Chicago urządzili dla po- 
dróżnych przybywających z kraju i nie zna- 
jących dobrze języków, specjalne biuro, 
które wynajduje mieszkania, a nawet usłu- 
gę i przewodników Polaków. 

Kwestja wynalezienia mieszkania robi się 
w sposób prawdziwie amerykański. Kan- 
tory posiadają najszczegółowsze plany po- 
koi: chodzić, ogłądać, targować się o cenę 
byłoby rzeczą zbyteczną. 

Rozmowę z wynajmującym mieszkanie 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* W Sewastopolu, car zamierza odbyć prze- 
gląd całej floty czarnomorkiej. 

* Gar i carowa w dniu 21 b. m. wyjeżdżają 
do Kopenhagi, na statku „Gwiazda polarna". 
Pobyt carostwa ma potrwać w Danji 5 tygo- 
dni, 


m A 00 Mia 
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Na popołudniowej rozprawie przesłucha 
no jednego obwinionego i świadków. Ob- 
winiony p. Stefan Gaina z Gurahumory za- 
przecza, aby brał udział w bójce. Co do 


prowadzi się za pośrednictwem udoskona- 
lonego telefonu, a kantor załatwia przewie- 
zienie rzeczy z dworca kolejowego. W go- 
dzinę wszystko jest załatwione i po małem 
uporzadkowaniu ubrania podróżny udaje się 
dla zwiedzenia miasta. Człowiek, co wiele 
podróżował i przyzwyczaił się do gwaru 
wielkich miast Europy czuje się tu skrępo- 
wanym parafjaninem. 

Ruch niezmierny towarzyszy mu ciągle. 
Na ulicach tłumy potrącają się wzajemnie, 
każdy spieszy i biegnie. W czasie przezna- 
czonym na „bussines“, to jest między 10 a 
4 popołudniu nie spotkasz mężczyzny, któ- 
ryby próżnował. Kobiety w ogóle pracują 
mało, lub zupełnie nic. Wówczas gdy oj- 
ciec, brat lub mąż zajęty jest gorączkowa 
pracą, panie wychodzą na miasto. Około 
2-giej wystrojone damy spacerują lub wyje- 
żdżają do Parku. 

Dopiero wieczorem spotkać można całą 
„śmietankę* towarzystwa, dążącą do tea- 
trów lub sal koneertowych. 

Ulice same szerokie, czyste, domy jednak 
choć ogromne, pozbawione stylu i wdzięku. 
Wszystkie przesadzone, szpetne, tak, że po- 
mimo, złoceń i bogactwa po godzinnem o- 
glądaniu oczy boleć zaczynają i czczość u- 
czuwać się musi. 

Świątyń mnóstwo lecz wszystkie tak po- 
spolite, iż wszedłszy, myśl w żaden sposób 
nie jest wstanie wznieść do Boya i nie 
przypusza się zupełnie, żeby to był dom 
Boży. 

W ogóle w Chicago spostrzegać się daje 
charakter budowy gwałtowny, gorączkowy. 

Łatwem to do wytłomaczenia, gdy przy- 

omnimy sobie, że w r. 1804, angielski ko- 
łonista Dżon Kinci osiedlił się wśród biot na 
miejscu, gdzie rozpościera się dzisiaj mia- 
sto, mające 1%/, miljona mieszkańców. W r. 
1812 utworzyła się kolonja, lecz czerwono- 
skórzy indjanie wymordowali osadników i 
kolonję spalili. Dopiero w r. 4830 powstaje 
zoów osada na miejscu dzisiejszego Chica- 
go. Domki były drewniane, a koloniśni zaj- 
mowali się przeważnie rybołostwem. W 1850 
Chicago miało już 4000 mieszkańców, w r. 
1860 200.000. W r. 1871 pożar zniszczył 
prawie całe miasto do szczętu, lecz warun- 
ki geograficzne miasta sprawiają wkrótce 
jego odbudowanie. W r. 1872 liczba mie- 
szkańców się zdwaja i na miejsce niskich 
domków stają wspaniałe gmachy. W roku 
1890 Chicago liczyło przeszło miljon mie- 
szkańców, obecnie dochodzi cyfry przeszło 
11/4 miljona. 

Skarbek M. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
| a a 


Proces w Czerniowcach. 


Po dziesięciomiesięcznych dochodzeniach 
karnych w d. 9 b. m. w miejscowym dele- 
gowanym Sądzie karnym w Czerniowcach 
rozpoczęła się rozprawa przeciw młodzieży 
rumuńskiej, oraz policjantom, którzy w no- 
cy, z dnia 16 na 17 lipca 1892 r. dopuścili 
się podstępnego napadu na Sokołów pol- 
skich w ogrodzie hotelu Wejssa i na rynku 
w Czerniowcach. 

O godzinie 9-tej we wtorek t.j. dn. 9-go 
maja r. b. zagaił rozprawę sędzia wyroku- 
jący p. Krzysztof Jakubowicz. Jako oska- 
rżyciel publiczny występuje p. Mieczysław 
Bajer, auskultant, protokół prowadzi dr. 
Ebner. Oskarżonych akademików broni 
adwokat dr. Seleski. Po wywołaniu spra- 
wy dr. Seleski wnosi o odroczenie, gdyż 
nie zdołał przeczytać jeszcze wszystkich 
aktów. Sąd odracza rozprawę do dnia na- 
atępnego. 


świadka Piotra Januszewskiego, ten zeznał, 
że od początku do końca był obecnym i 
opowiada, że kiedy o godzinie 11 w nocy 
zasiedli wszyscy do wieczerzy, Rumuni po- 
częli gwizdać, że zauważył między Rumu- 
nami pp. Bolianczuka, Stefanelli i Konstan- 
tynowicza, że kiedy wraz z redaktorem 
Kołakowskim i „Sokołami* wychodził z o- 
grodu, Rumuni krzyczeli: „Pereat Polonia!“ 
rzucając lampami, szklankami i krzesłami 

Świadek Ludwik Tuczapski zeznaje, że o 
godzinie 2-ej w nocy spotkał na rynku ba- 
rona Kapry w poszarpanym fraku i bez ka 
pelusza, dalej, że widział jak policjanci 
z dobytemi szablami pędzili za „Sokołami*. 
To samo zupełnie potwierdza świadek Zy- 
gmuni Bikales. 

Na tem ukończono w tym dniu przesłu- 
chiwanie. 

Następnego dnia tj. we środę, słuchano 
świadka Bazylego Suchauos, nauczyciela lu- 
dowego z Gzerniowiee, który po zaprzysię- 
żeniu, zeznał okoliczności uzupełniające 
jedynie zeznania Januszewskiego i Tuczap - 
skiego. 

Drugi świadek, Michał Janowicz, wach- 
mistrz policji miejskiej, zeznał: że nie pa- 
mięta, którzy policjanci mu towarzyszyli, że 
zastawszy tłum ludzi na rynku, rozpędził 
go, ale policjanci szabel weal: nie dobywali, 
że w tym czasie przybył do niego baron 
Kapry z żądaniem aresztowania Rumunów, 
ale się on na to nie zgodził i nawet radził 
baronowi, aby wrócił lepiej do domu; wy- 
słał go zaś komisarz inspekcyjny mówiąc, 
że na rynku się bija i że on zrobił porzą- 
dek. 

Świadek Dmytro Achiymijczuk, dawniej 
stróż nocny podaje, że kiedy już dniało a 
było to w dniu 17 lipca, usłyszał na rynku 
krzyki, podbiegłszy zaś bliżej zobaczył jak 
się policjanci uganiali za jakimiś panami 
a nadto, że barona Kaprego obskoczyli po- 
liejanci: Pataniuk, Braitan i Lahowej, pier- 
wsi dwaj bili go pałaszami, a ostatni pałką. 
W tem miejscu obrońca dr. Seleski zapy- 
tuje świadka, z którego boku i w jaką część 
ciała bił Pataniuk barona? Sędzia nie do- 
puszcza świadka do odpowiedzi. Wówezas 
dr. Seleski oświadcza, że baron Kapry zna 
dobrze świadka, że mu przyrzekł miejsce 
policjanta, skoro będzie korzystnie zezna- 
wał. Sędzia udziela naganę obrońcy, a kie- 
dy dr. Seleski zastrzegając sobie zaproto- 
kółowanie tej nagany i jego wystapienia, 
odzywa się do świadka, w wyrazach: „wi- 
dzicie, sędzia nie pozwolił mi pytać was“, 
znowu sędzia zwraca uwagę obrońcy na 
jego nietaktowne i nieprawne znalezienie 
się. Mimo to dr. Seleski pyta Dmytra: Więc 
powiedźcie mi, czy kto bił p. barona? 

Świadek : Bili. Bił Pataniuk, Brailan i La- 
howej. Tamci szablami a ten pałką. Bili 
po głowie, wsiudy. 

Dr. Seleski: A widzicie, przecie sam pan 
baron zeznał w sądzie, że go nie bili sza- 
blą, tylko biczyskiem! 

Sędzia słysząc to przerywa dalsze bada- 
nie i dr. Seleskiego wyklucza od obro- 
ny, oraz wzywa oskarżonych, ażeby wy- 
brali sobie innego obrońcę. 

Rozprawa też dalsza aż do tego czasu 
zawieszoną została. 


po 


Konkursa stypendyjne, 


Akademja Umiejętności w Krakowie ogłasza 
konkurs na stypendjum im. ś. p. Zenona Pile- 
ckiego w kwocie 1.200 złr. a, w. 

Kandydatem może być według woli ś. p. 
Zenona Pileckiego tylko rodowity Polak, kato- 
lik obrządku rzymskiego lub grecko-unickiego, 


Kandydat, mogący otrzymać to stypendjum, 
jeśli nie jest przy jakimkolwiek krajowym lub 
zagranicznym uniwersytecie docentem lub asy- 
stentem, winien posiadać wyższy stopień nau- 
kowy i być znanym z gorliwej pracy w zawo- 
dzie, któremu pragnie się poświęcić, w każdym 
żaś razie wymagać się będzie od niego biegło- 
ści w języku polskitn 

Tym razem o stypendjum powyższe mogą 
ubiegać się kandydaci, którzy poświęcają się 
naukom przyrodniczym lub matematycznym. 

Podania wnosić należy do Akademji Umie- 
jętności w Krakowie po dzień 15 czerwca 1893 
i dołączyć do nich następujące załączniki: 

l. Dowody, że kandydat według warunków 
powyżej określonych może ubiegać się o po- 
wyższe stypendjum; jeżeli zaś jest docentem, 
powinien wykażać, co dotychczas wykładał i ilu 
miał słuchaczy. x 

2. Prace naukowe drukiem ogłoszone albo 
też i rękopiśmienne. 

3. Dokiadny program studjów, które w ciągu 
roku zamierza odbywać. 

Stypęndjum powyższe wypłaci kasa Akademji 
Umiejętności w dwóch równych ratach półro- 
cznych, a mianowicie pierwszą ratę dnia 1-go 
października 1893, drugą zaś dnia l-go kwie- 
tnia 1894. Wypłata drugiej raty zależeć będzie 
jednak od uchwały komitetu stypendyjnego, 
któremu stypendysla po upływie pierwszego 
półrocza złoży wyczerpujące sprawozdanie z 
odbytych studjów. 

Sekretarz generalny 


Sł. Smolka. 
| nom L mum wanna | 


Kronika zamiejscowa. 


—WOR O" 
KURIER LWOWSKI. 
* Lekarską dyrekcję „Marjówki* objął dr. 
Stanisław Dekański, sekundarjusz szpitala głó- 


wnego. 

* Sejmowa komisja budżetowa uchwaliła 
przedstawić. Sejmowi wniosek na udzielenie 
z funduszu krajowego subwencji w kwocie 


50.000 złr. na cele powszechnej wystawy kra- 
jowej. Subwencja ta ma być płatną w dwóch 
ratach po 25.000 złr., z których pierwsza wsta- 
wioną zostanie dodatkowo w budżet roku 1898, 
zaś druga w roku 1894. 

* Straż ochotnicza ogniowa we Lwowie urzą- 
dziła dnia 10 b. m. wieczornicę na cześć pre- 
zesa swego dra Zgórskiego, który już dziesiąty 
rok przewodniczy jej zarządowi. 

* Fundacja im. Adama Mickiewicza, powsta- 
jąca ofiarnością nauczycieli szkół średnich, wzro- 
sła po dzień 12 b. mm. do sumy 8.733 złv, 
żal tel 

* Na zjazd delegatów świeżo utworzonego 
Związku towarzystw gimnastycznych polskich 
przybyło 80 przedstawicieli prowincjonalnych 
towarzystw, Po nabożeństwie zebrali się wszy- 
scy w sali ratuszowej, gdzie przemówił pierw- 
szy dr. Dziędzielewicz. W pięknej mowie przed- 
stawił dr. Dziędzielewicz zadanie Związku i So- 
kołów polskich, wogóle wobec społeczeństwa, 
„Mamy — mówił on — być w narodzie na. 
szym widomym sztandarem jedności, żywym 
drogowskazem, przykładem i wzorem cnót so- 
kolskich, dla których trzeba z korzeniem wy- 
drzeć wprzód wszelaki chwast niekarności, sa- 
molubstwa i prywaty, ażeby pod zatkniętem 
piórem sokolem .nie świeciły śmieszne blaski 
piórek pawich. Nie id.ie o porywy lub sztuczne 
ognie, ale o pracę twardą, długą, która się li- 
czy na lat dziesiątki, a owoc da może tem pię- 
kniejszy, im później zakwitnie. Zaczątkom tej 
pracy męskiej: Szczęść Boże !“ 

Prezesem Związku wybrany został pan Ta- 
deusz Romanowicz, wiceprezesem dr. Styczeń, 
prezes „Sokoła“ krakowskiego. Po przemowach 
świeżo wybranych, przystąpiono do dalszych 
wyborów: Do wydziału weszli; Ed. Cenar, Ar.- 


zawiązek przyszłej ruskiej akademji umiejętno- 
ści. Prezesem towarzystwa wybrany został po- 
seł Barwiński 

+ Kazimierz Zajączkowski, ukończony prawnik, 
syn profesora politechniki, zmarł we Lwowie w 
2t-tym roku życia. 

+ Andrzej Kochanowski, aptekarz, członek i 
przewodniczący sekcji IV Rady miejskiej m. 
Lwowa, zmarł nagie na udar serca w 57-ym 
roku życia. 


KURIER PROWINCJONALNY 

* Na rogach ulic czerniowieckich pojawiły się 
przed kilku dniami klepsydry w szerokich ża. 
łobnych obwódkach, z tekstem bardzo wyraźnie 
hektografowanym w języku ruskim, treści na- 
stępującej: Dr. baron W. Wołjan, reprezentant 
ruskiego klubu bukowińskiego, -członek mame- 
luk klubu Hohenwarta, znany krasomowca w 
‘owych ustawodawczych ciałach, wyrzucony ezto- 
nek „Domu narodrnego*, przewodniczący sto- 
warzyszenia prawosławnego „Narodnaja. Rada“, 
patron cerkwi unickiej itd. itd.... umarł po 
długoletniej chorobie politycznej na suchoty 
mózgowe i językowe. — Pogrzeb odbędzie się 
w dniu dzisiejszym, na który obrzęd za- 
prasza się znajowych i przyjaciół zgasłego, gdyż 
ciało od lat kilku bardzo cuchnie. Osieroceni 
członkowie ruskiego klubu sejmowego: O. Be- 
januł, prawosławny jezuita i reneg t; Iwanko 
de Tumański, lokaj barona Mustatzy, dedektyw 
kawaler Majorka itd. itd. 

* Ilko Cyran, który w dniu 10 lutego r. b. 
zamordował własnego ojca, został skazany na 
18 lat ciężkiego więzienia przez sąd obwodowy 
karny w Przemyślu. 

* W Jarosławiu przed kilku dniami areszto- 
wano małżonków Zazulskich, obwinionych o 
wywożenie żywego towaru do Stambułu. 

Deputacja złożona z pp. dr. Blumenfelda, no- 
tacjusza i Antoniego Serkowskiego, aptekarza, 
obu z Lułowisk, była w dniu 15 b. m. w Sej- 
mie z prośbą o poparcie petycji, wniesionej o 
subwencję na buduwę szkoły ludowej w Luto- 
wiskach. 

* W dniu 26 kwietnia r. b. cesarz sankcjo- 
nował projekt ustawy w sprawie osuszenia ba- 
gien w powiecie lwowskim i jarosławskim. 

* W nocy z dnia 13 na 14 b. m. pociąg 
ciężarowy najechany został pod Gnyrowem przez 
pociąg osobuwy, wskutek czego ostatni wóz po- 
ciągu towarowego został uszkodzony. Jedna o- 
soba kontuzjonowana. 


KURIER POZNAŃSKI 

* Z obowiązującą w Prusach klasyfikacją 
dzieci podług narodowości dzieją się rzeczy za- 
bawne acz smutne. Niedawno w Poznaniu wła- 
dze. szkolne uznały dwie siostry za Polki a ro- 
dzonego ich brata za Niemca, 

* Do Ostrowa odesłano z Poznania 19 ży- 
dów, by ich ziamiąd odwieziono do granicy 
rosyjskiej, Zastosowano w tym razie do nich 
zaka przejazdu przez Prusy. 

* W Gdańsku mają w dzień wiekowej ro- 
cznicy drugiego rozbioru Polski, grać z wieży 
te same chorały, które grano przed stu laty w 
dniu składanego homagium, między innemi i 
„Es wolle Gott uns gnaedig sein*. Przed stu 
laty miało to ten sens, klóry początkowe sło- 
wa wzrażają, bo Gdańsk szedł wtedy z przye 
musu w przyszłość, której się bardzo lękał. 


KURiER WIEDEŃSKI. 


* Na posiedzeniu c. k. Trybunału admini- 
stracyjnego w dniu 12 b. m. zapadła uchwała, 
która dla posiadaczy terenów naftowych w na- 
szym kraju nie będzie bez znaczenia. 

C. k. urząd okręgowy górniczy w Drohoby- 
czu polecił niejakiej H. Heinbergowej w Bory- 
sławiu, aby dwa szyby naftowe do niej nale- 
żące niezwłocznie zasypała ze względów bez- 
pieczeństwa publicznego i z powodu nie zgło- 
szenia tych szybów wedle $ 7 rozp. st. górn. 
z 13 marce 1886 zamieszczonego w Da. U. 
kraj. Nr. 47 z r. 1886. 

Rozporządzenie to zostało przez c. k. staro- 


_ * Zjazd leśników rosyjskich odbędzie się w 
Kijowie, od dnia 18 do 21 sierpnia br. 

* Komumikacja bezposredmia. Zarząd drogi 
żelaznej nadwiślańskiej w Król. Pols. zawiada- 
mia, iż ruch pociągów pasażerskich, ustanowio- 
nych do bezpośredniej komunikacji Moskwy z 
Wiedniem na Brześć, Łuków, Iwangród i Gra- 
nicę. a kursować mających od d. 13 bm. od 
Łukowa do Iwangrodu i z powrotem, nie bę- 
dzie wprowadzony aż do chwili urządzenia po- 
ciągów do tego rodzaju komunikacji przez rząd 
austrjacki. 
`a Szkoła garncarska w Kołomyi. Dnia 6 
czerwca br. otwiera kurs praktyczny dla robo- 
tników strycharzy, aby fabrykom dren, dacho- 
wek, ceegielniom dostarczyć zawodowo przy- 
sposobionych robotników. 

Kandydat na kurs praktyczny ma się wyka- 
zać poświadezeniem, że jest czeladnikiem garn- 
carskim lub--rebotnikiem cegielni, fabryki dren 
lub dachówek. 

Nauka odbywa się bezpłatnie i stosownie do 
uzdolnienia kandydata trwa krócej lub dłużej, 
nie więcej jednak jak 4 tygodnie. 

Utrzymanie (pomieszkanie i wikt) należy do 
stron interesowanych. 

Zgłoszenia na kurs wymieniony należy adre- 
sować do dyrekcji kraj. szkoły garncarstwa w 
Kołomyi. 

* Serbskie losy tabuczne. Główna wygrana 
40.000 fr. padła na s. 3938 ni. 42: 1000 fr. 
na s. 7562 nr. 96; 500 fr. na s. 3058 nr. 21; 
po 100 fr. s. 620 nr. 27, s. 2781 nr. 63, s. 
4698 nr. 86, s. 5973 nr. 45, s. 4977 nr. 67. 
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Z LITERATURY I SZTUKI. 


A Wyszedł z druku zeszyt IIl, tom III wia- 
domości statystycznych o stosunkach krajowych 
1 zawiera : i 

1) tablice statystyczne do reformy ordynacji 
wyborczej dla miast (Gaszyńskiego) ; 

2) handel Galicji i Bukowiny z cesarstwem 
niemieckiem w latach 1887—1890 (prof. dra 
Pilata); 

8) wychodźtwo z powiatów podolskich do 
Rosji w r. 1892 (prof. dra Pilata). 

Cena egzemplarza w handlu 80 ct., a przy 
zamówieniu za pośrednictwem wydziału powia- 
towego 60 et. 


ROZMAITOŚCI. 


Pociag napadnięty przez wilki. O nie- 
zmiernie ciekawym wypadku, jaki się miał zda- 
rzyć w ostatnich czasach, donoszą z Astracha- 
niu. Oto w pobliżu tego miasta pociąg kolejowy, 
zatrzymany w diodze przez zaspy śnieżne, z0- 
stał niespodzianie napadnięty przez niezliczoną 
gromadę wilków. Sześciu podróżnych itrzech ze 
służby kolejowej, którzy nie zdążyli dość weze- 
śnie umknąć do wagonów, stali się pastwą roz- 
wścieczonych głodem bestji i zostali na miejscu 
pożarci. Przeraźliwie wyjące wilki oblegały nadto 
ów pociąg przez całą noc i dopiero tuż przed 
wschodem słońca zabrały się do odwrotu. Po- 


dróżnym, uzbrojonym w rewolwery, udało się 
położyć trupem około 20 wilków. 

Daltonizm. Jest to, jak wiadomo, choroba 
oczu, polegająca na odróżnianin właściwych 


barw. Angielskie ministerjim marynarki ogło- 
siło świeżo zajmujące liczby z przeszłego roku; 
z 4.688 kandydatów na sterników i kapitanów 
okrętowych 31, jak przekonali się lekarze, wo- 
góle nie odróżniało zadnych barw; 21 miesza- 
ło kolor czerwony i zielony; 205 brunatny i 
zielony; 61 brunatny, cielisty, biały, żółty i 
czerwony; 22 znowu brało zielony za biały, 
42 zielony za cielisty; 22 zielony za brunatny; 
24 ciełony na czerwony. 


KURJER POLSKI 


Kronika krakowska. 


„Kalendarz. Dziś: św. Paschalisa ; jutro: św. Fe- 
liksą i Eryka. 


—L 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 

Sroda 17 maja. O g. 6 w. posiedzenie zwyczajne 
Towarzystwa lekarskiego w sali Śniadeckich (Colle- 
glum nvvum). . 

Czwartek 18 maja. O g. 4 p. p. walne zgromadze- 
nie kasy chorych przy Stowarzyszeniu czeladzi pie- 
karskich w mieszkaniu p. Owsiaka, ulica Wiślna 5. 
U g. wpół do 8 w. w teatrze: „Śluby panieńskie" 
(pierwszy występ Ireny Trapszówny). 


Wspicrajmy przemysł ojczysty ! 


Dnia 16 maja. 


Z tow. wyścigowego. Sekretarja! Towarzy- 
stwa międzynarodowych wyścigów konnych w 
Krakowie rozpisuje licytację ofertową na zbiór 
siana w r. 1893, z łąki do Towarzystwa nale- 
żącej. Oteriy zapieczętowane wraz z wadjum 
w kwocie 10C złr. należy składać w kancela- 
rji Towarzystwu, ul. św. Marka, |. 7, na par- 
terze, do dnia 25 maja, do godziny 12 w po- 
łudnie, w której to godzinie nastąpi otwarcie 
oferl i oddanie dzierżawy najwyżej ofiarujące- 
inu. Bliższe warunki przejrzeć można w biurze 
Towarzystwa, które również wszystkich infor- 
macji udziela codziennie między 10 a 1 przed- 
południem. 


Nowy obraz. W kościele 00. Reformatów 
umieszczony został w bocznym ołtarzu lewej 
nawy kościoła, wspaniały obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, wykonany ścliśle według ory- 
ginału Jasno-górskiego, Fundatorka obrazu pani 
Aniela Łotocka powierzyła wykonanie sukienki 
do obrazu znanej już jako znakomitej wyko- 
nawczyni tego rodzaju prac pani Emilji Py- 
dynkowskiej. Sukienka ta jest łudząco naśiado- 
wana według wzorów częstochowskich, a ka- 
mienie sztuczne i perły, tak są zręcznie umie- 
szczone na tle sukienki, że sprawiają na pierw- 
szy rzut oka wrażenie prawdziwych klejnotów. 
Obraz ten został w dniu l-ym b, m. poświę- 
cony, a przed ołtarzem tyrn odprawiają się o- 
beenie nabożeństwą majowe. 

Z „Pracy“. Ostatni wieczorek w „Pracy“ 
zgromadził liczną publiczność do sali Towarzy- 
stwa. Program wieczorku zagaił ks. Br. Stysiń- 
ski krótkim odczytem o muzyce. — poczem na: 
stąpiły popisy orkiestry, która wystąpiła z uwer- 
turą Frankego i „Snem żniwiarki* Labitskiego. 
Oba utwory odegrane były starannie i zjednały 
wykonawcom przychylność słuchaczy. Najwięcej 
braw otrzymała panna Weingarten za piękne 
odśpiewanie pieśni Siebla z Fausta i „Życze- 
nie“ Chopina. Śpiewaczce ofiarowano wśród 
oklasków wspaniały bukiet, Popisy malutkiej 
Wici Dalewskiej na fortepjanie, oraz tejże de- 
klamacja — jak i Karolka Flanka gra na skrzy- 
pcach, wysłuchane byly z natężeniem i nie- 
zmiernie się wszystkim pudubaly. Kółko ama- 
*<żerskie zakończyło wieczorek odegraniem „ Scha- 
dzki* Przybylskiego, w której szczególnie od- 
znaczyi się typową grą Marcina pan Ludw., 

„Spotkanie“ jako wdzięczny wodewil podo- 
bał się ogólnie. Wykonawcy panua Weingar- 
len i p. Wotasiewicz wywiązali się z ról swych 
zadawalniająco, a śpiewy na żądanie kilkakro- 
tnie bisowano. 

Wieczorek ten należał do najudatniejszych 
dotąd w „Pracy* i dowodzi, że Stowarzyszenie 
to jest bogate w repertuar, jeżeli w przeciągu 
jednego tygodnia mogło wystąpić z dwoma tak 
świetnymi programami. 

Z robót miejskich. Droga do wyścigów 
konnych, ciągnąca się przez Błonia, zostanie 
świeżo wyszrutowaną i walcem ugniecioną. Ro: 
boty powyższe prowadzone są już kosztem 
miasta. 

Plany sytuacyjne realności położonych mię- 
dzy ulicami: Retoryka, nad Rudawą i Smoleń- 
ską, zdejmuje budownictwo miejskie ż polece- 
nia sekcji ekonomicznej. Plany te służyć mają 
do linij regulacyjnych miasta na lewym brzegu 
Rudawy. 

Straż ogniowa miejska otrzymała polecenie, 
ażeby przedłużoną ulicę Bożego Ciała podsy- 
pywać ziemią do przyszłej niwelaty lejże ulicy. 

Towarzystwo imienia Kościuszki zamierza 
w bieżącym jeszcze miesiącu urządzić testyn 
na rzecz zebrania funduszów do uroczystego 
obchodu stuletniej rocznicy powstania Kościu- 
szkowskiego. — Festyn ten ma się odbyć nie- 
zwykle wspaniale w parku dra Jordana, a To- 
warzystwo czyni już starania, aby program był 
Jak najwięcej urozmaicony. 

Policja przyaresztowała w dniach 13 i 14 

. m. za różne przekroczenia 74 osób. Z tych 
oddano sądowi do ukarania: za kradzież 4, po- 
Wrót z wydalenia poza granice kraju l, za po- 
Wrót z szupasu 3, za pijaństwo 4, za sprze- 
niewierzenie 1, za natrętne żebractwo l, Ma- 
gistratowi celem wyszupasowania 14, za brak 
Przytułku i zajęcia 4, szpitalowi do leczenia 7, 
Policyjnie ukarano 12, wdrożono dochodzenie 
należności do gminy przeciw 20 osobom. 

W aresztach policyjnych znajdowało się w 
tych dniach 148 osób. 


Dniu 17 maja. 


Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej 
(Dokończenie). 

Gmina m. Krakowa nie ma takich środków 
Jakie posiada Wydział krajowy, ażeby zmusić 
Przedsiebiorcę do odpowiednego prowadzenia 
aa? zatem musi się kontraktem zabezpie 


Znawcy utrzymują, że komisja będzie miała 
Fewną odpowiedzialność za repertuar itp. Pra- 
wda, lecz kumisja nie może zawsze wygodnie 
Urzędować, i w niektórych razach musi dla do 
bra ogółu nieco się poświęcić. 

W pismach głoszono... po co te szczegóły, 
na co te wszystkie skrępowania itp. a w je- 
dnem z pism wyrażono się, iż kontrakt taki 
będzie mieczem Damoklesa nieustannie wiszącym 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
Y zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 


(arzystalejczeni warunksmi 


nad głową przedsiębiorcy, który będzie musiał 
się stósować i wykonywać to jedynie, co mu 
komisja poleci. 

Nie uznaję tej argumentacji, bo jeżeli to jest 
prawdą, że dyrekcja mając nad sobą ten miecz 
musi robić wszystko czego my zażądamy, toć 
przecież lepiej dla niej, gdy ma jasno określone 
czego my od niej chcemy. 

W obec przykładu jakı mamy na naszym 
nieświetnym Stanie Leatru, pomimo, że komisja 
teatralna egzystuje, zastrzeżenia poczynione o 
projekcie dzierżawy nowego teatru, byty konie- 
czne. 

R. m, dr. Rosenblatt wyraża sprawozdawcy 
uznanie za zadanie sobie trudu na wypracowa- 


nie przedłożonego projektu dzierżawy, lecz czy- 
ni pewne zarzuty projektowi, mogącemu spro- 
wadzić w przyszłości zawikłania, 
to nie bagalelka, gdyż sprawozdawca w przy- 
szłości może za projekt ten być w obec opinii 


Kontrakt ów 


odpowiedzialny. 
Konsekwencje mówcy są inne niż sprawozda- 


wcy. I iak: p. referent mając na myśli zwykły 
kontrakt, starał się związać jaknajwięcej przeci- 


wnika, a w tym wypadku powinno być inne 
stanowisko. Interes materjalny schodzi tu na 
drugi plan a interes artystyczny jest planem 
pierwszdrzędnego znaczenia. 

Interesa małerjalne według projektu nie są 
należycie bronione. Kaucja wynosi 6000 złr. 
gdy przedsiębiorca za dzierżawę teatru, gaz i 
różne inne tym podobne wydatki płacić będzie 
rocznie 15 000 złr. Przedsiębiorca w razie gdy 
mu się nie będzie dobrze powodziło może ka- 
żdej chwili zerwać kontrakt, przez niewypełnie- 
nie któregokolwiek z warunków, lecz kaucja 
nie pokryje strat spowodowanych ustąpieniem dy- 
rektora. 

Tu mówca zastrzega się poczynić pewne po- 
prawki co do sprzeczności niektórych paragra- 
łów. 

Co do kontroli przedsiębiorcy teatralnego, pod 
względem artystycznym, twierdzi mówca, iż ta- 
kowa wywrze złe wrażenie na artystów, którzy 
w danym razie nie będą zwracali nawet wiele 
uwagi na przedsiębiorcę, W warunkach proje- 
ktem nakreślonych gmina bierze na siebie całą 
odpowiedzialność za wszystku co się w teatrze 
dziać będzie. 

Co do repertuaru — przecież sztuki wykre- 
ślone muszą być przed tem przez komisję czy- 
tane. To samo w razie przyjęcia złego artysty 
z tej obsady ról i t. d. 


Cały ten ciężar powtarza mówca, że zwali 
się na gminę. 
W końcu stawia wniosek, aby projekt po- 


wyższy był podstawą de szczegółowej dyskusji. 

R. m. dr. Kohn ubolewa. iż sprawa tak wa- 
żna, tak późno pod debaty przychodzi. Stała 
nam się z tego powodu wielka krzywda. — 


Ale lak wszystko u nas. Nie mamy wody, ma- 


my za to kontumację, mamy kontumację nie 
mamy trzody. Toż samo i z teatrem. 

Sprawa teatru szła dotąd gładko aż... przy- 
szło do kontraktu. Mówca zgadza się na to, 
że jeżeli gmina wystawiła tak kosztowny bu- 
dynek jak teatr, to powinna pobierać czynsz 
dzierżawny na konserwację tegoż. 

Prawa do teatru gmina posiada wszelkie, bo 
otrzymała koncesję na przedstawienia. 

Go do obowiązków gmina rządzi się dobrze 
już przez 25 lat. 

Lecz gminą rządził kraj, 
krajowy. 

Projekt kontraktu dzierżawy teatru, tak broni 
praw gminy, że już dziś możnaby szukać dzier- 
żawcy. A przecież w wielu razach, kontraktem 
tym obronić się niepodobna. Przykład na Lwo- 
wie przekonał nas o tem. Tylko niewypłucenie 
subwencji może skłonić przedsiębiorcę do po- 
rządku. Ponieważ zaś subwencja dla teatru 
krakowskiego nie utrzymującego ani baletu ani 
opery równa się subwencji lwowskiej, Wydzia- 
łowi zatem krajowemu dającemu tę subwencję 
od tylu już lat, należy się pozostawić prowa- 
dzenie teatru naszego. — Wreszcie czy wybór 
na rądcę miejskiego daje kompetencję znawstwa 
sztuki?.. i 

Według mego zdania nie jest koniecznem, 
aby Rada mianowała komisję, rzecz tę należy 
pozostawić Wydziałowi krajowemu i dla tego 
stawiam wniosek: „Rada miejska zrzeka się o- 
becnie prawa dozoru nad prowadzeniem przed- 
siębiorsłwa teatralnego, na rzecz subwencjonu- 
jącegu teatr, Wydziału krajowego, a zachowu 
jąc sobie dozór nad hudynkami i maszynami 
teatralnemi, poleca komisji przedłożenie kontra- 
ktu w tym duchu ułożonego do uchwały, 

R. m. dr. Propper, w pełnym werwy prze- 
mówieniu odpowiada r. m. Rosenblattowi na 
krytykę projekiu dzierżawy i drowi Kohnowi na 
jego wniosek oddania kontroli teatru Wydziało- 
wi krajowemu. W przemówieniu swem zazna: 
czył mówca co do dzierżawy, że lepsza presja 
zapobiegająca złemu, niż represja zapobiegająca 
wtenczas dopiero złemu, gdy się takowe stanie. 
Zaś co do wniosku dra Kohna, żeby nie odda- 
wać tak ważnej sprawy jak teatr w ręce dru- 
giej instancji i prosi o poparcie wniosku p. re- 
ferenta. 

R. m. dr. Slęk, jako członek komisji teatral- 
nej zaznacza, dlaczego za projektem p. Jaku- 
bowskiego a nie innym przemawiał. Według 
bowiem projektu przedłożonego przez rzeczo- 
znawców, możnaby kontrąkt zawrzeć w 6-ciu 
punktach, — leczby niczem nie gwarantowały 
praw teatru. Według bowiem tych projektów 
byłoby tak: Jeżeli brak, to ty gmino daj, ale 
mi się do niczego nie mieszaj, 

Jestem zatem za kierownictwem teatru we 
własnej administracji. Między nami niedołęgami 
skrytykowanymi, może się przecież znajdzie kil- 
ku takich, którzy jakąś iskierkę wykrzeszą z tej 
instytucji. 

Najlepiej samym prowadzić teatr, a z zarob- 
ku utworzyć fundusz emerytalny dla artystów. 

Warunki dlą dzierżawcy teatru pisane są 
przecież dla nieznanej osobistości, a nie zaufa- 
nej jak to w krytykach zaznaczono, muszą za- 
tem zabezpieczać dobrze prawa gminy. 

Mam tu panowie przed sobą kontrakt dzier- 
żawy dóbr, złożony aż z 6-ciu arkuszy. Jeżeli 
zatem właściciel majątku wartości 80 tysięcy 
złr., stawia tyle paragrafów, to cóż dopiero mó 
wić o kontrakcie takiej instytucji jak teatr. 

W kontrakcie jaki leży przedemną, są tak 
ostre warunki i takie zobowiązania, że dziwię 


a zatem Wydzial 


się jak ludzie mogą się na lakowe zgadzać i 
biorą dzierżawy, na których, jak się to w pra- 
klyce okazuje, w dodatku mająteczki robią. 

Projektu przedłożonego szanownym panom, 
niech się nikt nie lęka; warunki tu bowiem są 
zobopólne. Nie podzielam również wniosku p. 
Kohna, żeby gmina wyrzekała się kontroli na 
rzecz Wydziału krajowego, gdyż to byłoby po- 
niekąd krzywdzącem gminę. 

W końcu swego przemówienia prosi mówca 
radców miejskich o niezmienianie warunków 
kontraktu, zabezpieczających jedynie rozwój sztu- 
ki i prawa gminne. 

Na tem przerwano z powodu późnej” pory 
posiedzenie, naznaczając dalszy ciąg debat nad 
projektem na środę dnia 17 maja. 

Zasłużone odznaczenie. Ojciec św. Leon 
XIII, nadał p. Franciszkowi Ślękowi, radcy 
miejskienu i dyrektorowi Kasy Oszczędności 
m. Krakowa, krzyż: komandorski orderu św. 
Grzegorza. Zaszczytne to odznaczenie jest na- 
grodą za lrudy podejmowane z całą gorliwo- 
ścią około restauracji kaplicy Zygmuntowskiej 
i wyjednanie na ten cel funduszów od krako- 
wskiej Kasy Oszczędności. 

Ślub. Wczoraj d. 16 bm. o godz. 1 w połu- 
dnie w kościele O0. Kapucynów O. Wacław 
pobłogosławił związek małżeński dra Jana Sta- 
rachowicza, lekarza-dentysty, z panną Heleną 
Schwarzenbery-Czerny. 

Z teatru. Serdecznie żegnano wczoraj mi- 
łego gościa lwowskiego, znakomitego artystę 
Romana Żelazowskiego. Przy wejściu Filipa 
Derblay rozległy się rzęsiste oklaski, a z orkie- 
slry wysunęły się wieńce i lira z kwiatów i 
liści laurowych. P. Żelazowski po raz ostatni 
występował i obchodził benefis. 

Przedstawienie należało do uroczystych, choć 
gra ensemble'u bynajmniej uroczystą nie była. 
Na wyróżnienie zasługują, natural.ie o go- 
ściu mie mówię, bo się to samo przez się ro 
zumie, panna Trapszówna i p. Sliwicki. 

Jutro po raz pierwszy gościnnie wystąpi pan- 
na Irena Trapszówna — wielce utalentowana 
artystka scen warszawskich. Na spektakl złożą 
się „Śluby panieńskie”. Rozpocznie „Broń nie- 
wieścia”. - | A 

Muzyka spacerowa. Wczoraj przed godzi- 
ną 7 wieczorem, odezwaly się na plantach 
miejskich dźwięki naszej „Harmonii*. Młodzież 
pomimo całodziennej pracy w warsztatach, pod- 
czas wykonywania utworów muzycznych, nie 
dała poznać po sobie znużenia ! tak mausze 
jak i inne utwory wykonała czysto, równo i z 
wetrwą. Szkoda tylko, że publiczności było nie 
wiele. Przypisać to jednak należy późnej porze. 
Słuchacze nie powinni się tem zrażać, przeci- 
wnie, liczniejszem zgromadzeniem należy dać 
bodźea młodzieży rzemieślniczej do dalszej wy- 
trwałej pracy na polu sztuki. 

+ Zmarli. Franciszka z Bursików Lipnicka, 
obywatelka m. Krakowa, przeżywszy lat 77, 
zmarła w Krakowie d. 15 bm. 

Józefa z Lazarów Kossowan, obywatelka m. 
Krakowa, przeżywszy lat 55, zmarła w Krako- 
wie d. 15 bm. 

Franciszek Patt, czeladnik piekarski, przeży- 
wszy iat 52 zmarł w Krakowie dnia 15 bm. 


KRONIKA PODGÓRSKA. 


Na rogach ulic m. Podgórza przylepiono 
następne obwieszczenie: Wobec nastałej odpo- 
wiedniej pory poleca magistrat właścicielom 
realności, ażeby bezzwłocznie przystąpili do na- 
stępujących czynności asanacyjnych : 1. Wszel- 
kie nieczystości z podworców mają być usu- 
nięte a podwurce należycie oczyszczone. 2. Stu- 
dnie należy zrewidować, pompy i studnie 
szlamowane oczyścić, cembrzyny poprawić, szcze” 
gólniej studnie ochronić od zanieczyszczenia od 
zewnątrz przez odpowiedne obmurowanie. 3. 
Gdzie jeszcze dotąd nie ma dołów kloacznych, 
należy je z cegły na cemencie wymurować. +. 
Dla nawozu w domach zajezdnych, tudzież przy 
stajniach, w których bydło spędzane na targi 
się zatrzymuje, należy w podworcu dół wymu- 
rować na cemencie do zamykania, w innych 
domach gospodarczych ma być dla nawozu 
zrobiony przynajmniej zwykły dół .w oddaleniu 
od słudni. 5. Wychodki należy oczyścić i po- 
naprawiać tak, aby się dobrze zamykały. 

Z całą skrzętnością winni właściciele domów 
podjąć się prac powyższych, gdyż w razie ocią- 
gania się będą one wykonane na koszt strony. 
Magistrat miasta Podgórza, dnia 10 maja 1898. 
Burmistrz Klein w. r. 


TELEGRAMY. 


Dnia 17 maja 


Lwów. Na posiedzeniu sejmowem wyka- 
zywał poseł Teliszewski w dłuższej prze- 
mowie nadużycia podatkowe. 

Poseł Włodzimierz Kozłowski, zaprzecza 
jakoby przeciw uciskowi podatkowemu nie 
nie czyniono, ale zarzuca, że wysyłane do 
Wiednia relacje władz podatkowych, nie 
odpowiadają stanowi rzeczy. 

Poseł Stadnicki zastrzega się przeciw dal- 
szym obostrzeniom władz skarbowych, a 
Abrahamowicz domaga się ogólnej reformy 
podatkowej, aby wszyscy równomierne po- 
nosili ciężary. 

Po przemówieniu sprawozdawey Skał- 
kowskiego, przyjęto wnioski komisji podat- 
kowej. 

Przy wyborze zastępcy członka Wydziału 
krajowego z całego sejmu, w miejse* ś. p 
Koziebrodzkiego, wybrany został na 95 gło- 
sujących poseł Onyszkiewicz 50 głosami 
przeciw Trzecieskiemu, który otrzymał gło- 
sów 45. 

Wiedeń. Dzienniki tutejsze przynoszą 
wiadomość o odkryciu ogniska konspiracyj- 
nego w okręgu wyborgskim. Spiskowcy 
tworzyli, podobnie jak w roku 1870, coraz 
więcej rozszerzające się koła, z których je- 
dno o drugiem nie wiedziało. W ostatnich 


Kantor wymiany Gi 6. k. ugrz. Banku Hipolecznego 


za” 


miesiacach zaszły liczne samobójstwa u- 


czniów gimnazjów i innych instytutów na- | 


ukowych., zostające z tą sprawą w związku, 
gdyż uczniom tym z obawy aby spisku nie 
zdradzili, nakazał komitet nihilistyczny ode- 
brać sobie życie z zagrożeniem, że ina- 
czej będą zamordowani. Student, którego 
zwłoki znaleziono na stacji Plussa, został 
zamordowany właśnie dlatego, że wzbra 
niał się wykonać poleeenie spiskowców, do- 
tyczące cara. 

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza własnorę- 
czne pismo cesarskie, zwołujące sesję dele- 
gacyj wspólnych na dzień 25 maja. 

Wiedeń. W Sejmie niższo-austrjaekim 
przyjęto sprawozdanie komisji administra- 
cyjnej z przedłożenia Wydziału krajowego 
o regularnem zwoływaniu Sejmu, wraz z 
dodatkowym wnioskiem Luegera, zaznacza- 
jącym potrzebę dawania Sejmowi możno- 
ści spełniania zadań konstytucyjnych. 

Wiedeń. Wiener Ztg. podaje do wiado- 
mości zaręczyny arcyksięcia Józefa Augusty- 
na z księżniczką bawarską Augustą. 

Wiedeń. Według Faierlandu iniernun- 
cjusz kardynał Galimberti będzie odwołany 
do Rzymu przy okazji najbliższego konsy- 
storza. Następcą jego będzie dotychczasowy 
nuncjusz w Monachium Agliardi. 

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza rozporzą- 
dzenie ministerjalne, dotyczące wywozu nie- 
rogacizny z Galicji i Bukowiny. 

budapeszt. Według wiadomości telegra- 
fieznej Zugyctertes'a nastąpi zjazd króla Ale- 
ksandra serbskiego ze swoją matką już dnia 
19 maja w Kladowie. Król uda się tamże 
w towarzystwie prezydenta ministrów Do- 
kica, ministra wojny Franossovicza i mar- 
szajka dworu Ciricza. W Kladowie zabawi 
król dwa dni. Królowa Natalja uda się na 
stępnie z powrotem do Rumunji. 

berno. Dziś o godzinie 4 po południu 
zaprzestali robotnicy w pięciu tutejszych 
garbarniach pracować. Garbarnie po opu- 
szczeniu ich przez robotników, zostały za- 
mknięte. Właściciele fabryk objaśnili depu- 
tację robotników, która się do nich o w 
pół do 4 zgłosiła, że nie możliwem z ich 
strony jest zadośćuczynić żądaniom robo- 
tników. Bezrobocie pięciuset garbarzy trwa 
dotąd w spokoju. 

Grac W czasie manewrów jesiennych 
w komitacie eisenburgskim, zamieszka ce- 
sarz w Giinserskiej wojskowej szkole real- 
nej. Cesarz niemiecki zagości u właściciela 
dóbr Jerzego Korchmarosa. W manewrach 
również uczestniczyć będzie król saski, 
prezes ministrów Wekerle, oraz ministro- 
wie Tisza, Hieronymi i Fejervary 

Berlin. Kreuis Ztg. pomieszcza wyja- 
śniające pismo kanelerza państwa, w któ- 
rem tenże uznaje za bezzasadne doniesie- 
nie dzienników, jakoby on opozycyjnym 
członkom wolnomyślnego stronnictwa po- 
czynić miał pewne obietnice o toku ogól- 
nej polityki i w sprawach podatkowych. 

Hamburg. Na giełdzie tutejszej krążyży 
dzisiaj fałszywe pogłoski o nowych wypad- 
kach cholery. Według zasiagniętych infor- 
macyj ze źródła urzędowego, przekonano 
się, iż żadnego wypadku takiego nie było, 
i że zdrowotność w Hamburgu przedsta- 
wia się wybornie. 

Biickeburg. Cesarz Wilhelm przybył tu- 
taj o godzinie 9 rano. Dostojnego gościa 
przywitał książę Jerzy. Pochód pogrzebowy, 
w którym brali udział: cesarz, ks. Jerzy, 
liczni książęta, oraz wielka liczba publi- 
czności, wyruszył z zamku do Mauzoleum 
pod Stadthagen, gdzie trumnę złożono. — 
Cesarz Wilhelm o godzinie 7 wieczorem 
wyjechał z powrotem do Posdamu. 

varyż. Austrjacko - węgierski ambasador 
hr. Hoyos- Sprincenstein, wydał dziś na 
cześć ministra spraw zewnętrznych Devellia 
ucztę. Po kolacji odbyło się przyjęcie, na 
którem przeważnie świat dyplomatyczny li- 
cznie był reprezentowany. ' 

Paryż. Prezydent Carnot cierpi od so- 
boty na efekcję wątroby, która mu nie po- 
zwala opuszczać mieszkania: z tego powodu 
nie przyjął dotąd jenerała Doddsa. 

Paryż  Deputowany Mahy będzie dziś 
interpelować ministra spraw zewnętrznych 
o sprawę protektoratu nad Madagaskarem 
i o sprawę egipską. Minister Develie posta- 
nowił na powyższe pytania natychmiast od- 
powiedzieć. Deputowany Letterier w imie- 
niu swych politycznych przyjaciół postawił 
wniosek, aby rozwiązano Izbę. 

Madryt. Rząd postanowił trzy łodzie 
torpedowe wysłać do Kuby. 

Tirnawa. Miasto przyozdobione flagami. 
Na ulicach niezliczone tłumy ludu. Prze- 
jeżdżającą parę książęcą witano na ulicach 
i przed gmachem wielkiego sobrania z nad- 
zwyczajnym entuzjazmem. 

W obradach sobrania bierze 580 bułgar- 
skich i 46 muzułmańskich członków. Pre- 
zydentem obrano Petkowa, wiceprezyden- 
tami Hałaszewa i Audanowa. 

Książe Ferdynand otworzył sobranie mo- 
wą tronową, w której podniósł doniosłość 
aktu państwowego, jakiem były zaślubiny 
księcia bułgarskiego, w celu uchronienia na 
przyszłość Bułgarji od nowych zawikłań 
wstrząsających istniejącym już rzeczy po- 
rządkiem. Żupełne utrwalenie przyszłości 
i szczęścia Ojczyzny, zależy od doniosłych 
uchwał wielkiego sobrania, które powołane 
jest właśnie do zmiany konstytucji. 

Księżna bułgarska znajdowaća się w cza: 
sie mowy tronowej, w loży wspaniale przy- 
strojonej. 


RÓ 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 15 maja. 


Grand Hotel. F. Tafel z Białej. — S. Parnas ze 
Lwowa. — St hr. Grabowski z Krosna. — G. Ka- 
nitz z Pesztu. — Z Augustynowicz z Zubża. — J. 
Kurz z Wiednia. — J. Kowalska z Białej. — Fr. 
xmiskol z Bielska. 

Hate! Krakowski. T. Skrzeczyńska z Lubzina, — 
T. Hajbowicz z Borkowea. — H. Krasowska z gub. 
kijowskiej. — Dr.-J. Turzański z Jarosławia. 


chowy. — O. Fleming z Białej. — Ka 


Hotel „pod Różą”. M. Nowacki z Morska. — J. 
Dąbrowska z Częstochowy. — J. Roschek ze Lwo- 
wa. — L,Możdziński ze Skalbmierza. — J. Ostrow- 
ski z Brzeska. — St. Białkowski z Baranowa. 

Hotel Polski. St. Nowiński z Król. Pol. — Dr. 
Kon. Friedmann z Cieszyna. 

Hote! Saski. A. Bronikowski z Byszowa. — M. 
Naimski ze Spytkowice. — M. Milhofer z Wiednia— 
Ks. Fr. Nyez z Poronina. — H. br. Christiani z Wo- 
licy. -— A. M. Szańkowski z Kępia. 

Hotel Drezdeński. J. Wygrzywalski ze Lwowa. — 
L. Löwy z Wiednia. — Ks. Sz. Gibel z Szyglic. -— 
H. Ungerleider z Cieplic. — H. Czerny z Zichina.— 
Fr. Sporer z Wiednia. — M. Tomczykowa z Czesto 
J. Sulisz z 
Góry Ropczyckiej. — Fr. Geschütz z Wiednia. 
M. Ginsburg z Berlina, — J. L. Lorenz z Wiednia. 
P. Blenk z Wiednia. — A. Zaborowski z Olchy. 


Kursa krakowskie. 


Z dma 16 maja 1893. 
płącą żądają 
Waluty. 


Ruble papierowe. . . . za 100 rubli|127 5OJ128 75 


Marki niemieckie. . . . za 100 mar,| 60 —| 60 40 
20-to irankówka złota . . . . . . „| 970 9 80 
Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego. 

4:/,0/, galic. Barku hipotecznego . [100 — [101 
Bf A 6 n: - [100 50101 60 
Boją a = » 2 10%,preun. [109 75110 75 
41/,0/, galic. Tow. kred. ziem.. . . . (100 GOJ101 40 


4'/40/, galicyjskiego banku krajowego |100 30J101 
5o/, Tow. kred, ziem. Król. Pol. ser. V 


za rubli 100, w rublach i kop. . |100 —|LO1 — 
Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego). 
407, gal. poż. kraj. koron. 95 60] 96 40 
40/, galicyjskie propinacyjne - 96 75] 97 50 
50/, komun, gal. Banku kraj. I. Em. {100 50/101 25 
Boo r n a n Ii. Em. HKO | = = 
4/07 pożyczki krajowej galicyjskiej . |100 —|L01 — 
49 Listy likwid, Król. Pol. za r. j100 | 97 50| 99 — 
Losy. 
Miasta Krakowa ds a 23 5O| 25 50 
n Stanisławowa . . . — =|= — 
Czerwonego krzyża austrjackie . 19 50] 20 25 
no. n węgierskie . 13 —ļ| 14 25 
Węg. budowy tumu (Bazylika) . 884 9 40 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odehodzą : 
W kierunku Lwowa: 7° r.. 8 r., 10% r, 990 w., 
10:55 w. — W kierunku Wiednia: 5%* r, 6:0 r., 
9:25 r., 3% pop, 10 w. — W kierunku Warszawy 
540 p, 9:85 p, 6:04 w — W kierunku Suchej, No- 
wege Baeza it d. 850 r, 550 po pot., 75 w.— Do 
Wieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5-+° pop. 
Do Krakowa przychodzą : 
Od Lwowa: 5 rq 6:% r., 2:4 pop., 920 w., 942 w.— 
Ud Wiednia: 6> r., Qt r., gd w. 10° w» — Od 
Warszawy: 7'33 r., 5 pop. — Z Granicy: 8% w. 
843 w. — Od Suchej, Nowego Sącza itd.: 6° r., 
1-5 pop. — Z Wieliczki: 7° w., z Tarnowa: 8%" r 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozklad 


podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


m E a 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialmości nie 
przyjmuje). 


Dr. M. Cercha 


I-szy asystent kliniki chorób kobiecych 
> prof. Madurowicza 46123 

ordynuje od I0-go czerwca, jak w roku ze- 
szłym w KRYNICY (domek Szwajcarski). 


Do sprzedania. 


Realność z oficynami i placem pod budowę 
w ulicy tuż przy plantach z powodu wyjazdu 
właściciela, można nabyć pod bardzo korzy- 
slnemi warunkami. Bliższych wyjaśnień udziela 
Bióro agenta publicznego P. Bolesława Trębo- 
welskiego, ul. Długa, l. 9, I-sze piętro w Kra- 
kowie. 33 


Do fabryki krawatów 


zŁCENYTEDI A 
Kraków 
Główny Rynek l. 26 (róg Wiślnej) 


BE” na wiosenny sezon "© 


już nadeszły najmodniejsze materjały fran- 
euskie i angielskie czysto jedwabne. 


Na składzie wielki wybór _najgusto- 
wniejszych gotowych krawatów. Poleca się : 
oryginalny modny sposób wiązania, oraz 
najnowszy fason krawatu: 


„WARSZAWIAK:. 


Dr. Adam Bobilewicz 
otworzył 126 6 6 


KANCELARJĘ ADWOKACKĄ 


w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 25 


Opuściła prasę broszura 
Kazimierza Malczewskiego 434 3 ? 


D wyksztaownny: zenek. 


Nabywać można we wszy- 
stkich księgarniach po 4 ct. 


w Krakowie, Rynek I. 30. HE" Ziecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


Uczeni: prowija Z 


eren a "NE tezoroson oao IMOYE M AVSMH Ild £Neg 


HIOLUUTOSTZYO t UDTĘĄSAUIL UDOLKLAMAOSDTU 


KZBNTOCRH KUOSEIJI OZOTMS UOZOS SUDO BU. qmu YorĄsSTIU od azloqim wmm M Eleoajod < 


. 


w Krakowie, ulica św. Anny 
l. 3. (Hotel Victoria). 


| zach 
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KURJER POLSKI 


Tylko co wyszła 
książeczka p. t. 


Myśli Św. 


przez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, uiica Kopernika Il, 203 
poszukuje się mieszkania na 

parterze suchego, złożonego 
z dwóch pokoi, przedpokoju i ku- 
chni. Oferty przyjmuje Admini- 


stracja »Kurjera Polskiegos w 
» 
Krakowie. 21% 5 


are Biuro sprawunków dla 
prowincyi. Lwów Kopernika 11. 
pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła tylko za zaliczka 
i policza boj, prowizji. 2031 
jortepjany przegrane od ceny. 
40 złr. są do sprzedania Kra- 


ków, Rynek, Krzysztofory. B. Ga- 
brjelska. 180 10 30 


zaa IRON, 
anna służąca, biegła w kra- 
wieczyźnie zaraz potrzebna. 
Zgłoszenia w Administracji >Ku- 
rjera Polsk. w Krakowie. A. Z. 


p a E E 
auki kroju podług najprakty- 
czniejszego i najlatwiejszego 

systemu wiedeńskiego : sukien, 

okryć, żakietek, rotund i t. d 

oraz wszelkich ubiorków dzierin- 

nych, wyuczam z wszelka dokła- 
dnością. Uczennice zamiejscowe 

znajdą u mnie umieszczenie i 0- 

piekę. Zarazem wykonywam wsze|- 

kiego rodzaju roboty w zakres 

toalety damskiej wchodzące. Ł. 
Łatkiewiczowa w Krakowie, ul. 

Wiślna 1. 4, I piętro. 


przyjme {posadę zarządcy ka- 
mienicy :lub zastępcy właści- 
ciela, W razie potrzeby złożę 


pokój duży frontowy o dwóch 
oknach z osobnym wchodem 
jest do wynajęcia od 1 czerwca, 
może być bardzo dogodny dla 
Pp. emerytów, z wiktem i obsłu- 
ga; oglądać można od godz, 9-ej 
do 3- -ej popoludniu. Ulica Slaw- 
wkowska Nr. S, piętro Ir AA 


Pok się zdolnego kopisty 

do zakładu fotograficznego. 
bliższa wiadomość w Redakcji 
»Kurjera Polskiego* we Lwowie 
pod lit. R. M. 2072 10 ? 


Dokój frontowy, ul. Bracka. Nr. 
1 4, II piętro do wynajęcia od 
I Czerwca, pierwszeústwo PP. 
Emerytom. Wiadomość na miej- 
scu, drzwi wprost schodów. 

105 2 4 


kaucję. Zgłoszenia w Administra- 
cji kurjera polskiego w Krakowie, 


2200299090 2020440002009090909029|909099090909 


TOWARZYSTWO POWROŹNICZE 


W RADYMNIE 


Stowarzyszenie zarejestrowane z porgką ograniczoną i subwencja: 
nowane przez wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleta swoje 


WYROBY PÓWROZNICZE I SIECIARSKIE 


tudzież 
pasy do maszyn, liny kafarowe i pro- 
mowo, gurty do wybijania wózków, cho- 
dniki na korytarze i t. p ` 
Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salons- 
wo na stół, firanki do okien, siatki do łózek dzie 
cinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polo- 
2 wania, sieci na konia od much i śniegu iti wyko- 
+ nuje nasz stypendysta, który się kształcił kosztem 
Wydziału krajowego w fabrykach w  Wiednin 
i Póchlarn. 


Skład komisowy: handel p. Antoniego ŚWI- 
DERSKIEGO w Tarnowie. 127218 
DYREKCJA: 


$ ns. Leon Pastor. Marceli Swiechowski. 
PŁ0PPOOEOOOOWOPOOLOOOOOHOHOOOPPOLOOOPPOR 


LOUIS HESSEL i Spółka 


Fabryka farb i główne biuro w Aussig 
miejsce założenia: NERCHAU koło LIPSKA. 
Filie: WIEDEN ILI, Hauptstrasse Nr. 88. BU- 

DAPESZT, Nemet uteza Nr. 10. 215 23 100 
Filja w KRAKOWIE, ul. Zielona Nr. 7 
N R Z EEC. 
, Odznaczony na wystawie budowlanej gag: 
w roku 1892 we Lwowie. 


Otrzymałem oprócz medali zaszczytne 
uznanie, to jest najwyższą nagrodę za 
roboty 


blacharsko- -dekoracyjne 
i pokrywanie dachów. 


Polecam się przeto W. P. P. Architektom, Przedsiębiorcom, ró- 
wnież wlaścicielom domów, iż 

podejmuję się także reperacyj starych dachów, prze- 

kryć wadliwych robót, urządzam dzwonki elektry- 

czne, telefony, wodociągi po przystępnych cenach. 


Władysław Kosydarski, 


Kraków, Rynek główny 24. 
Telefon Nr. 22. 354 6 6 
p czna] ammo... U O NM + „dj 


442404404404000004600 ++94994 


6-0 $| 


- 


Nowo wybudowany dum w Podgórzu, w mieście, o 11-tu dużych | — 
pokojach z dużym ogrodem i piwnicami jest do sprzedania za ba- 
jeczną cenę. Na hipotece może zostać jakakolwiek kwota; również 


nastąpić może zamiana onej realności na parcele budowlaną w Kra- 
ul. Stradom Nr, 18. Ditlowska I. 44, 
322 4 20 


kowie. Wiadomość w Krakowie, 
Il piętro, w biurze materjałów budowlanych. 


ROCO COTA a A Aa Aar aO 
Erandel założony w r. 1789. 
Zupełnie świeży transport 


EWAERPIEC ADA. HL 72 


chińsko-rosyjskiej 
otrzymał handel 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


we Lwowie, Rynek 1. 45. 


ih kg, Congo . - 1-90 
Souchong . - BRIU 
U " "przedna . ż mag tL 
" n DC maae 
Q w Pecco » 280 
n » T przednia . 3- 
e. y „  najprzedniejsza ASG 
” ” żóliej . go = 
| 1, kilo herbaty Pecco karawanowej ‘po ‘zr. 5, Gis. 
èT Najlepsze Okruchy herbaciane pół kilo po 
złr. 1:50, 1:50 i 230. 
e EMS" Przewyborny RUM bremski. "ZEE 
Boa c OOOOODODOCOŚ 


KUDOLF HERLICZKA, Kraków, 


Dom do sprzedania. |MIEM! 


Franciszka z 


$ Woda jeg estows a składach wód mineralnych- 


O OER TEETE RETTORE ETETETT ET T E E R Ta 
Najnowsze wydawnictwa 


Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie, Rynek, Palac Spiski. 
KAROL GIDE. S8 L? 


Zasady ekonomji Br ołecznej 


z 3-go wydania oryg n łu (rancuskiego przełożyli: St. Bartynowski, 

A. Krzyżanowski, J. Makarewicz i K, Midowicz, pod kierunkiein re- 

dakcyjnym Profesora Dra I LEO, S-, str. 511, w trwitiej oprawie 
płócienej ztr. 4:50. 


KONSTANTY GÓRSKI, 
pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwałermistrzostwa genera |. 


Historja piechoty polskiej 
na podstawie nowo odnalezionych, a niezułylkowanych jeszcze źródeł, 
Kraków, 1803. w S-ce, str. 271. —- Cena złr. 2:60. 
Aleksander Wybranowski. 


DA WNE DZI EJ Ex 
wspomnienin ubiegłych lat 
(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowanie na dworach. 
Panny respeklowe, rezydenci i rezydentki. — Jak się bawiono i ko- 
chano. — Dawne figle. — Wpływ dworu na chaty. — Stosunek 
„Pana“ do poddanyel h. — Wdzięczność włościan. — Wyprawa mło: 
dzieży do szkół, — Wiarusy Napoleońscy z wojny narodowej 153% 
Wspomnienia z r. 15458 i l. d) 
w -ce, str. 144, cena złr. 1'40. ozdobnie oprawione złr. I:80, 
LUDWIK DĘBIOKI. 

Z teki dziennikarskiej 
pogadanki literackie, rozbiory i uwagi dotyczące literatury, ostatnich 
lat 5-ciu; w S ce str. 386. — Cena złr. (60. 
Stanisław Tarnowski. 

Studja do historji literatury polskiej. Wiek XIX. 
ZYGMUNT KRASINSKI, 

w S-ce, stron 605, wydanie nader ozdobne, z 4 heliograwuraimi, 
w płóciennej oprawie złr. 3:80, w bogatszej oprawie bardzo trwa 
tej złr. 4:50. 

Tomas Babington Macaulay. 


Szkice i rozprawy h'storyczne. 
Tłnmaczył Stanistaw Tarnowski. 
Tom I, w Śzee, stron 348, zir. 1:60, ozdobnie opr. 2 złr. 
ANTONI GÓRSKI, Prof. Wszechnicy Jagiel. 
S-o, stron 2%. Cena 50 ct. 
ABGAR:SOŁTAN. 
R U S I IW F. 
Obrazki i szkice, w 8 ce, str. 280, złr. I*60, ozdobnie opr. 2 złr, 
Jadwiga z Wittów Korzeniowska. 
NAD SIE XY. 


Powieść z brukn warszawskiego, w S-ce, stron 195, złr. [*20, 
oprawne złr. 1:60. j 


X. Paweł Smolikowski C. R 
Historja Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego 
opracowana na podstawie źródeł rękopiśmiennych, tom ł z por 


tretem w heliograwurze Bohdana Jańskiego, w 8-ce, str. 261. 
Cena złr. 2:50. Tom II z Ń portretami, w S-ce, 367, — Cena złr. 3. 


Dr. Feliks Koneczny. 


IĄGIEŁKO I WIPOŁD. 


Część I. Podczas unii krewskiej (1382 - 1392). Praca uwieńczona 
przez Tow. historyczno-literackie w Paryżu. W 8 ce, 5 r. 212, złr, 1-50. 


Dr. M. Kawczyński, Prof. Uniw. 


Adama Mickiewicza DZIADÓW CZĘŚĆ TRZECIA 


w stosunku do romantyzmu francuskiego. 


Wydanie Akademji Umiejętności, 8-0, sir. 74. Cena złr. I. 


Wiedeński magazyn Wiedeiski magazyn ubrań 


poleca 
gotowe sukienki i płaszczyki 
dla dziewcząt. 


Ubrania dia chłopców. 


Trykoty, kapotki i płaszczyki 
dla dzieci. 251810 


Bluzy dla dam. 
ZO WUCG: 2, Hi airone | 


LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2. 
ENE PPOWE m 


sławna wódka z ziół leczniczych ks. KNETPPA odmładza 
cały organizm, wzmacnia żolądek, podnosi apetyt, czyści 
krew, podnosi siły organiczne; cena llaszki I zlr. 


DEMTJ ZNA | 


nieporównana woda do ust, wzmacnia dziąsła i zapobiega 
cierpieniom zębów, odwauia jamę ustną, pozostawiając 
miły smak; cena flaszki 80 ct, 


Anty molina 


jedynie pewny środek przeciw molom. Cena pudelka 40 ct. 
poleca 2066 16 ? 


Skład materjałów Leopolda Lityńskiego 


we Lwowie, przy ul. Kopernika 2. 
Zamówienia na prowincję uskntecznia się odwrotuą pocztą. 


"Z EyluJadoy ‘MOMT "PĄSUAJ1 sad 
‘Z Eylusedoy ‘MgMT *pjsu/]i] plodos1 g 


LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2. 


FRANCISZEK GEMBRONOWICZ 


majster szewski 


ul. św. Tomasza |. 21, filia ul. 
Florjańska l. 15, j44 


poleca w doborowyin zapasie 


obuwie własnego wyrobu 
damskie od % złr. %5 ct, męskie od 4. zdr. 
25 cl, buty od 9 zr. SO ct. i wyżej sto- 
sownie do wymagań, oraz przyjmuje do re- 
paracji obuwie męzkie, darskie i kalosze. 


w Krakowie, 


Hssyżu 


Plac Marjacki 1l. 1, 
„pod Murzynami'' 


Es" gotówką 109, taniej. 


Lwów 


| 
| 
Hotel Zorza | 


poleca swoja wyroby 


Fabryka Bilardów Maxsymiliana Andreaszka 


we Lwowie ul. Karola Ludwika l 29, 
poleca wszelkie wyroby bilardowe po najtańszych cenach. — Przyjmuje 
zamówienia na nowe bilardy oraz reperacje i zamienia siare na nowe. 
Cena biłardów z marmurowemi płytami od 120 
do 500 złr. 


Utrzymuje na składzie kije, kule i wszelkie inne przybory bilardowe 
po cenach najumiarkowańszych. 2025 


„U NI A" 
DOM KOMISOWY WE LWOWIE 
Jug'ellonska 1L 6 — Telefon Nr. 480 
przepiwadza gsprzedaże i kupna dóbr 
i lasów, wyrabi: pożyczki hipoteczne 
wszelkiego r 'dzaju, przyjmuje zastępstwa 
płodów ziemi i artykułów R ER. 
Eeey E 


bhAa Aaaa a a a a A 


e w Parku krakowskim! $ 


Ê w obecnym sezonie kuchnię na sposób warszawski — zarazem 
* zaopatrzył piwnicę w wyborowe wina zagraniczne oraz kilka 


Nowy Zarząd restauracji w Parku krakowskim urządził 


gatunków piwa t., j. Okosimskie, Pilzueńskie, Żywieckie. 
Ceny umiarkowane. Usluga szybka. 


47615 Z szacunkiem Zmaxwząr!, 
0990922,90909909090229999299929900000990099 


ZOOCOCOCOCOCOCOOCOH 
Najczystszy spirytus, najlepszą 
wódkę żytnią, najlepszą starkę, 
rosolisy, likiery, rumy i t. p. 
poleca 6. k. uprz. 


rafinerja spirytusu 
Fabryka rumu, likierów i octu 


Juljusza Mikolascha 


WE LWOWIE. 2008 
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JAN IHNATOWICZ 


niezawodne i wypróbowane środki 
do wywabiania wszelkich plam 
odszezególnione 40 medalami zasługi I 2 dyplomami uznania, 


Amandina usuwa plamy powstałe z soków cukrowych, białka, 
lodów i t p., fiakon 25 cnt. 

Apseina wyciąga plamy tłuste z maleryj jedwabnych koloro- 
wych 25 ent. 

Acetina niszczy plamy alkaliczne i moczowe, fiakonik 25 ent. 

Benzollna wywabia plamy tłuste i potowe, maziowe i pokosto- 
we, flakonik mały 20 cnt. cały 3U cnl. 

Brazylina prane w brazylinie materje czarne, wypłowiałe i i po- 
plamione odzyskują pierwotny kolor, połyski i sztywność, 
pakiet 8 cent. 

Etllina usuwa plamy powstałe z podłóg z farb anilinowych, 
trawy, lakierów i smoły, flakon 25 cnt. 

Javelina wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa, wina czer- 
wonegu, owoców, konfitur, flakon 2: cnt, 

Kwasek w laseczkach używa się do czyszczenia palców z atra- 
mentu, laseczka 5 cent. 

Korzeń mydlany du prania materyj jedwabnych otłnszezonych 
i zbradzonych, pakiecik po 2 i po 4 ent. 

Mydełko żółciowe do wywabiania piam zastarzałych z maieryj 
buwcłnianych, wełuiunych i je -dwabnyć h, kawałek 25 cut 

Odalina nazwa plamy powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mleka, 
piwa, kawy, czekolady, pl śni, wilgoci, śmietanki, rosołu 
it, p. fakon 35 cnt. 

Oksallna wywibia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z pa- 
pieru i bielizny. flaszka 25 cnt. 

Quitaja materje wełniane i jedwabne, prane w odwarze Quilai 
tracą plamy i odzyskują świeżość, przytem kolor materji 
nie traci, pakiet G cut. 

Wyskok terpentynowy usuwa plamy pokostowe, olejne i żywi- 
czne, flakon 5 cent. 

Ziemianek oczyszcza materje białe wełniane z brudu i kurzu 
Cena 20 cnt. 2002 II 


Nabyó pozni wc Lwowie w sklepach włacnyche niic Ko- 
Ą pernika 1. 2, ulica Halicka Rós Boimów. W Krakowie 
BED L 20. — W Czarniow a Rynek TĘ 


TA 
Jozef Jwanicki 
mechanik i specyalista 


Kraków 
Rynek 25. 


Fabryka szkKła w «+ 
HANISCHA HILDEBRANDA i Spółki 


FE I AS4E R 


‘do piwa, wina, koniavu, likierów, wódek, wód mineralnych itp. 

Łaskawe zlecenia przyjmuje generalny zastępcn dla Galicji. Morawy 

i Szlązka pan JOZEF TRAMER w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 63. 

Skład fabryczny w Krakowie, przy wicy Plorjańskiej Nr. 4, dom Wgo Bojarskiego. 
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COE | -viatowych po cenie w Ceuniku 
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KACH 


320 10 50 


W ZAKŁADZIE 
SW. JÓZEFA 


d'a osieroconych chłopców 
w KRAKOWIE, 
przy ulicy Karmeiickiej I. 70, 
nabyć można już wszelkich sa- 
dzonek tak warzywnych jak i 


na rok 1503 podauej, któren na 
żądauie przesyla się opiatuie. 
459 2 Y 


na każdy dzień roku rozłożone. Wydanie eleganckie w bardzo ozdo- 
bnej oprawie. Cena egz. 75 centów, pocztą o 15 centów więcej. 
Nakład księgarni Katolickiej Dra OWEN Miłikowskiego w Krakowie- 


mA opak PAN MALE TAREE tango gda + RESTAUR CJA 
+ 
DROBNE OGŁOSZENIA. || ŻEGIESTÓW i TURLINSKIECO 
Od wyrazu zwykłym drukiem (WERE. biegła w EWY a g Ww Galicji nad Popratiem. > af, A 
2 ct., tłustym drukiem po 5 ct. podejmuje się ro w s CAEN +43 zkowie, 
Mii mari Cony EL 25 ct.” mach prywatnych. Adres: NINA, ż ) PAR pocztowa, WE w miejscu, $ w boteln pod RÓŻA” 
„| Kraków, ulica Podwale m 1ś,|$ Najsrlniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chi- $ T . 
Ea AA I pietro, u P. Balearczy ż robach kobiecych i anemji. 96 110g N z Obiad za 1 złr. 
keyj. Wiadomość w Admini- GORCE IŚC a Pora kąpielowa trwa od I czerwca do końca września, $ SPY wybór ELA do ra Środa d. 17 Maja. 
« - cer » 
ASA EW no Kiz kiajowych lub w zagranicznych, Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i poprzdowe. $ ngera ręczne 0d do 48 Zir ~ | Pomidorowa. 
to załatwiam zawsze najtaniej znajduje się we wszystkich wielkich $ » poznem 30 w 65 A ra E 


ajecznica z szparagami. 
Makaron milauaięe, 
Szt. m., sos pietruszkowy. 


Z PRZYST. ZUP. 


Gigot baranie. 
Kurczę SinaŻOne. 
Bef, sos paprykowy. 
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Łazanki z szynką. 
Naleśniki z konfliturą, 
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LEGUM. EK 


REALNOŚĆ 


za Wisłą, Dig 


składająca się z domu mu- 
rowanego z ogrodem owo- 
cowym, w pięknem poło- 
żeniu, z widokiem na Wa- 
weł, jest do sprzedania 
lub wydzierżawienia. 
Wiadomość u p. (ałowa- 
ckiego w biurze szpitala $w. 
Łazarza w Krakowie. 
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ZNA 


Park krakowski. 


Środa, Sobota, Niedziela 


przy sprzyjającej pogodzie 


KONCERT 


muzyki wojsko» ej 


Restauracja w miejscu. 
10am 


0000060010000600000 
Pierścionki zaręczyno- 


OCOODOCICOOCODOOOO = we, obrączki ślubne, sre- 8 

Q s 8 bro stołowe, kompletne © 

al Parasolki R © wyprawy w kasetkach $ 

t $ oraz wszelką biżuterję © 

w najnowszym guście BIŠ %6 srebra i złota © 

poleca w wielkim wy- 8 a E 2 

borze najtaniej ; z JAN JARZYNA ` 

R 2 © 

Jan Dziewoński gia z e 

Magazyn haftów i dro H Piac Marjacki. , š 

Q biazgów damskich. ; E 
g Lwów, ul Halicka l. 6. 2 : ać 
Sasso KAMIENICA 

Bococooojccocoacooawł č 


Magazyn obuwia 
Marji Derdzikawskiej 


pod kierownictwem 


Bronist. Dobrzańskiego 
w Krakowie 


ul. sw. Jans. + 
(drugi dom od A—B), 


poleca 
obuwie męskie od 8— 50 zr. 
obuwie damskie od 3—26 zir. 


Zamówienia wykonywa 
punktualnie z najlepszego 
inaterjału i w najkrótszym 
czasie. 4390 5? 
Magazyn obficie zaepa- 
trzony w zotowe obaw e, 


Potrzebne 


mieszkanie na Wsi 


od czerwca lub też tylko na czas 
wakacyj szkolnych. dla uojyń 
dzieci, bony i służącej, z niewy- 
brednem urządzeniem, 4 wiktem 
lub bez, jeśli [będzie można na 
miejscu gotować. Najchętniej w 
szlacheckim dworku. w zdrowem 
położeniu, nad rzeką. — Dzieci 
grzeczne, dobrze wychowane, wy 
magania bardzo skromne, żadnych 
grymasów. Zapłata pewna, — Ña- 
skawe zgłoszenia adresować: Ja- 
rosław Pieniążek, Lwów, Czar- 
nieckiego 2. 472 1 3 


U STOP 


Á piękuym welin. 
q w płótno, brzegi złocone 70 e 


Kazimierza Zaj 
pod DE a ne Plac Mar 


Oprócz wielu dobrych „książeczek na Maj. najlepsza jest: 


p. MARIĘ RAFAELĘ, 


Ą obecnie powiększona nabożeństwem do Mszy Ś 
5 rająca nowenny, litanie, modlitwy odpustowe na cześć N. Ma- 
Ą rji Panny, oraz niektóre pieśni majowe. 
papierze) 40 ct., 


w śródmieścin, z wielkim skle- 
pem, z piwnicaimi chbszernemi, 
z powodów Iamilijnych do sprze 
dania. Cena 2RLOLU zir. Kasy -0- 
szczęd, K0 0 zlr. Zgloszenia w 
Biurze komis. Wł. Jaworskiego 
w Krakowie, Grodzka lu. 30. 


Krajowa fabryka 
WYROBÓW TxACKICH 


l ` 
WE. GONETA 
W KORCZYNIE, p. loco, 
159 poleca l4 47 
znane jako najlepsze 
czysto lniane płótna kor- 
czyńskie 
na koszule, prześcieradła bez 
szwu wszelkiej szerokości od 
grubych do najeleńszych, dy- 
my na spodnice, poszwy itp., 
rączniki zwykle i do nacie- 
rania chustki do nosa grub- 
sze i cienkie webowe, dreli- 
chy na liberje i materace, płó- 
tna żaglowe, obrusy, Berwe- 
ty, ścierki, plóLna grube pól- 
bielone itp. wyroby w najle- 
pszym gatunku. 
Cenniki i próbki żądanych 
gatunków gratis i franco! 


TYLKO PRAWDZIWE 
granaty w oprawie, 
ametysty, mołdawity itd. 


Wzory z wystawy w Pradza. 


Ferdynand Hofmann, 


kraków, ul. Grodz a. 20. 


MARJI 


świętej. a zawie- 


Cena broszur. (ua 
opr. w płótuo 60 ct., opr. 


t, opr. w miękki wyborowy 


jj szagryu złr. 125., do nabycia w specjalnym składzie artyku- 
łów dewocyjnycn 


1055 7 


ączkowskiego, 
BEE, L S5, w KRAKOWIE. 


C.K. Skład specjalnych tyt tytoni i i cygar. 


Poleca wielki wybór listew na ramy w najnowszych TUN wykonuje ramy do EET N premij oi złr. 2 ct. 50 i wyżej. — Najnowsze augielskie papiery listowe w kasetach od 25 ct. za 25 kopert 


i 25 listów, 100 kopert i 100 listów 90 et. 


Głalanterje, wyroby skórkowe, wodę kolońską, mydła, wszelkie przybory touletewe, jako to: szezotki, szczoteczki, grzebienie, perfumy i t. p. po cenach umiar- 


kowanych. Przybory do palenia w wielkim wyborze. TUTKI (Gilzy) nieklejone, z najiepszej bibałki francuskiej, także w książeczkich orygian: 16 fraueus cio. Zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą. 
Wydawana, naczelny | odpowiedzialny radakter: Br Józe! Orłowski. 


Bra: Wł. L. Anszyca i Spółki, pud zarządem Jana Qaduwskiego, 


